
O R G A N  -  -  
C E N T R A L N Y

W A C Ł A W  SIER O SZEW SK I

B r a c i o m  p o l e g ł y m
budzi w piersi głuchy szloch. 
Serce nie rozróżnia już wrogów 
i przyjaciół — widzi jedynie 
młodzieńców. Iluż pięknych, peł- 
nych radości życia było wśród 
nich przed chwilą! Ile oczu jas­
nych, jak gwiazdy, patrzało wdał 
z nadzieją i tęsknotą! Ileż myśli, 
może genjalnych, zgasło w tych 
tarzających się w prochu gło­
wach! A  każdy miał matkę, co 
urodziła go w bólu, chowała w

trosce, a dokoła każdego wił się 
wianek uczuć kobiecych, dzie­
cięcych lub rodzicielskich, na za­
wsze starganych na zawsze osie­
roconych...

Tych poległych żołnierzy 
przywiodła na te pola ukryta w 
tajnikach duszy półświadoma, a 
często podświadoma wola do o- 
brony prawa każdego człowieka 
do szczęścia i każdego narodu 
do wolności. Walczyli według

Pobojowisko-pole walki, p o ­
kryte kwiatem ludzi, ściętych 
przedwcześnie, z niemą skargą 
przytulonych do Matki-Ziemi,

Najkrwawsze pobojowiska

1914—1918 
LASKI—ANIEL1N 

21—24. X. 1914 
MOŁOTKÓW 

2.X. 1914 
KKZYWOPŁOTY 

14.X. 1914 
ŁOWCZÓWEK

24.XII. 1914 
AKRAS 

9.V. 1915 
KONARY 

16—22.V. 1915 
PAKOSŁAW

19—20.V. 1915 
ROKITNA 
13.VI. 1915 
TARŁÓW

30.VI—2.V1I. 1915 
KOŚCIUCHNÓWKA 

4. XI. 1915 i 4—9 V II. 1916

N I E Z N A N E M U  Ż O Ł N I E R Z O W I
(Fragment z poematu wydanego przez Komitet Lwowski)

Poruszyły się śpiące odęta . . .
Szeptem  grobów rozmowa zaczęta . . .
W ięc ciekawie się pyta  
jeden drugiego:
— ,,N ie w iesz — kolego  —
,,Czem u z naszego biorą cmentarzyska 
„Towarzysza bez nazwiska?
— „W iem , — płynie szeptem pom iędzy kurhany  —
,,Żołnierz nieznany
„za życia znoje 
„ma być uczczony!
„Bo w  sercu jego tkwią . .. imion miljony.
„Skromny i szary.
„Nazwisko swoje 
„wykreśli z życia, słysząc zew :
„Do wałki, na ból, na krew . . .
„I szedł jak sym bol ofiary . . .
„W ięc śpieszy naród, by M u  nieść 
„I hołd i cześćl''

swego zrozumienia z tymi, k tó­
rzy po te skarby sięgali.

Dopóki będą gwałciciele, do­
póty muszą być tacy, którzy 
poniosą w ofierze na pole bitew, 
jako ostatni nieludzki argument 
swe życie, więcej niż życie, bo 
kainowe uczucia... A  cienie tych 
zabitych trwać muszą w naszych 
sumieniach, ijako straż naszego 
honoru i niepodległości.

Ale nadejdzie czas, gdy naro­
dy zrozumieją, że większą ko­
rzyść przyniesie im ich wzajem­
ny sprawiedliwy stosunek, wza­
jemna przyjaźń i pomoc, niż ra­
bunek cudzej ziemi, cudzej pra­
cy i cudzej wolności.

W tedy  będziemy przychodzi­
li na mogiły Bojowników z u- 
czuciem słonecznej wdzięczno­
ści, że oto na ich ciałach roz­
kwitł nareszcie ogród Pokoju i 
Sprawiedliwości.

Najkrwawsze pobojowiska

1918—1920
LWÓW

lislop. 1918 Marzec 1919 
LIDA

16. IV. 1919 i 29. X. 1920 
DYNABURG 

3.1. 1920 
KIJÓW 

7.V—11.VI. 1920 
BORODZIANKA 
11—13.VI. 1920 

CHORYPAŃ 
pod Dubnem 
19.VII. 1920 
NASTASÓW

pod Tarnopolem
31.V II.—6.V III. 1920 

RADZYMIN 
OSSÓW

13—15.V III. 1920

Jak łan zboża pod  wichrem, tak tu w jednej chwili, 
cały naród przed trumną swoje g łow y c h y li . . .
I  szept, uczuciem czci wielkiej wezbrany, 
od tłum ów płynie:
„. . . Chociaż nieznany,
,,będziesz nam drogi przez w ieki istnienia,
„o każdej porze, o każdej godzinie,
„boś T y  przykładem  dla nas poświęcenia!
„Bo w Twojej trumnie relikwjarz zam knięty  
„a drogi, jak te święte sakram enty!
„On dla narodu pochodnią 
„w mrokach zwątpienia ma zostać!
„A nieznana Twoja postać —
„gwiazdą przewodnią,
„co wskazywać ma drogę całym pokoleniom,
„które wieczną cześć w inny nieznanego cieniom!"

L E O N  Z Y  P O W  S K I
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Bojownikom niepodległości — żywym
Osiedle im. Aleksandry Piłsudskiej

W  odległości 6 km. od W arszaw y za 
Powązkami w śród lasu sosnowego wy* 
rosło nowe osiedle ludzkie, w którem  
znalazło dach nad głową 16 bojowni* 
ków  niepodległości z rodzinam i — ra* 
zem 63 osoby.

Stało się to dzięki Stow arzyszeniu 
,,Bratnia Pomoc uczestnikom w alk o 
niepodległość", które powstało przed 
rokiem  z inicjatyw y ś. p. m inistra 
B oernera z okazji jubileuszu pracy s;po* 
(ecznej p. M arszałkowej 'Piłsudskiej. 
Pisaliśmy o tem jeszcze w „Biuletynie 
Federacji P . Z. O. iO.“ z dnia 1 marca 
b. r.

Obecnie odbyło się uroczyste poświę* 
cenie tego „Osiedla im. A leksandry 
Piłsudskiej", która osobiście wzięła u* 
dział w  tej uroczystości.

Osiedle liczy dotychczas 14 dom* 
ków m urow anych, trzypokojow ych z

kuchnią i łazienką. Przy każdym  z nich 
jest ogródek, liczący 1.000 m tr., ogro* 
dzony siatką drucianą. Ponadto zbudo* 
wano jeden większy dom zbiorowy, 
8*pokojowy, z dwoma świetlicami.

Podczas pośw ięcenia O siedla doko* 
nano także założenia kam ienia węgiel* 
nego pod ibudowę now ych 20 domków, 
a jest jeszcze imiejisce na dalszych 36 — 
teren bowiem 'cały wynosi 5 ha 1192 
mtr. kwadr.

Całość przedstawia się jak osobne 
miasteczko o uregulow anych szerokich 
uliczkach i robi niezm iernie miłe wra* 
żenie.

„Bratnia 'Pomoc'1 nadała tam miesz* 
kania dotychczas 11 bojowcom dawnej 
Frakcji Rewolucyjnej PPS, i 5 Legjo* 
nistom * Peowiakom. Każdy z tych bo* 
jow ców  ma za sobą więzienie lub  ka* 
torgę, zsyłkę, a nawet w yroki śmierci.

Legjoniści legitym ują się ranam i — je* 
den z nich stracił na wojnie wzrok. 
W szyscy mają Krzyże N iepodległości.

O trzym ali zależnie od liczby osób 
małe dornki, albo dwunokojowe wy* 
godne 'mieszkania.

O jczyzna — jak słusznie powiedział 
prezes „Bratniej 'Pomocy", wicemini* 
sterigen. Składkowski — spłaca częścio* 
wi dług tym, którzy  'bronili jej w chwi* 
łach upadku i pohańbienia".

N a  uroczystości poświęceni,a O siedla 
stoją sobie :z boku. O to naprzód  wy* 
sunąił isię T rojanek — wysoki mężczyz* 
na o sumiastym wąsie. O n to- w yniósł 
na swych szerokich barach Sław ka, zira* 
nionego przez bom bę w M ilanów ku. 
P rzy  nim p rzystanął z jednej strony  
niski, z parom a orderam i na piersi — 
Franciszek Klej—skazany przez Nie'm* 
ców na śmierć, a z drugiej s tro n y  Woj*

ciech K udraw cew  — o łysej czaszce, 
ciemnych, bystrych oczach — oo pr'zez 
dziesięć la t tu ła ł się po więzieniach.

— My tu wszyscy niepodległość,iow* 
cy — pow iedział, dum nie się prężąc, 
T rojanek. — M y ,tu w szyscy z roku 
1905, 1906, 1910.

Z atoczył k rąg  spraco waną ręką. Oczy, 
podążające za tym ruchem uchwyciły 
szereg odznaczeń i twarze ich posła* 
daczy — sterane, polbrużdżone.

„Bratnia poimoc b. uczestników  walk 
o niepodległość" ma 666 członków  'za* 
łożycieli. Członkiem  założycielem  mo* 
że zositać każdy, k tóry  wpłaci jedno* 
razow ą składkę 100 złotych, 'które spła* 
cić m ożna także w  6 ratach.

N a budow ę pozostałych domków 
po trzeba około 800.000 zł. N ie jest 
to  sum a zby-t w ielka ze względu na 
swój cel. Znaleźć się musi.

W idok  jednej z uliczek O siedla 
im. A leksandry  'Piłsudskiej

1. — M arszałkow a P iłsudska, 2. — m inistrow a B oernerow a, 
Kozłowski, 4. — w icem inister Składkow ski

3. - prem jer

M. J. W IE L O P O L S K A

W r ó ż b a
Jak u podw órzow ej w różbiarki.
Żadnych akcesorji szczególnych i 

tajem niczych, żadnych kruków , puha* 
czy w ypchanych, kotów  czarnych i 
szklanych kul. N a  stole garnek z wę* 
g'iem — jakieś dm uchanie i irnamro* 
tanie po d  nosem i nic więcej. Za* 
den szczegół nie hypnotyzu je  — na* 
tom iast treść jest zawsze niesłychanie 
wstrząsająca, niesłychanie cenna w 
ram ach swojej autorytatyw ności i tu 
na podw órzu, bardzo  tw arda i bru* 
ta lna — bez osłonek.

Pochylają się dwie tw arze nad 
garnkiem , p rzepo jone światłem w iary 
i lęku. W iara zresztą jest zawsze sy* 
nonim em  lęku , bez w zględu na to  czy 
tow arzyszy jej wizja piekła, czy raju.

— W ięc, co pan i pow ie o moim 
syn ie? Teraz u nas M oskale i nic od 
od  A ustrjaków  w iadom ości. W zięli 
go do w ojska i tak się boję... To wi* 
dzi pani jedyne dziecko.

— K ażde dziecko dla matki jedy* 
ne — m ruknęła opryskliw ie starucha.

Pogrzebała w garnku, nasypała na

żarzące w nim węgle jakiegoś prósz* 
ku. Zasyczało, zaskw ierczało i za* 
pachniało ostrem zielem.

A  kiedy zaczęła się gęsta para z 
garnka w ydobyw ać, rzekła gniewnie:

— A  nic mu nie jest. W idzę go. 
Kręci się, jest w m undurze żolnier* 
skim — dobrze mu. Z drów  jest. 
Acha... w idzę, że zdrów  wróci do 
was. N ie macie się czegio bać, paniu* 
siu...

A le strzeliła para wyżej i starucha 
nagle jakby  zaciekawiona, jak b y  o* 
sobiście zaciekaw iona, pochyliła się i 
żachnęła z w yraźną niechęcią.

— Cóżeście moja pani kochana zo* 
baczy li?  pow iedźcie całą praw dę, bez 
strachu. Pewnie coś złego, ja wolę 
w szystko wiedzieć...

— K ażda chce w szystko wiedzieć, 
a potem  jęczy i chlipie. Zle jest za* 
Wcześnie p łakać , bo na łzy zawsze bę* 
dzie czas. Pow iadam  wam, że z tej 
w ojny syn wasz wróci cały i zdrów. 
T ylko że...

— ...mówcie pani kochana...
W różka waha się teraz, ale jakby

pociągnięta za język niew idzialną si* 
łą, zaczyna mówić szybko i chrypli* 
wie :

— Nic nie rozum iem . W idzę że 
w rócił z w ojny. A le znow uż w ojna. 
Inna jakaś. N ie na polach i lasach, 
ale n iby w mieście. W szędzie się bi* 
ją, aż echo po kam ienicach gra i szy* 
by lecą i kamienie z tretuarów . Oni 
też lecą. Leci wasz syn, w tym sa* 
mym m undurze, ale inna czapka, z 
orzełkiem  już białym, blaszanym . N ic 
nic rozumiem.

— A  o n ?  a o n ?  m oja pan i? !

— W idzę go, biega, strzela  między 
kamienicam i. To n iby  nasz Lwów. 
Z nów  strzela, taki p rosty  żołnierz, a 
w ażny... i —

— I...? pow iedźcie praw dę, moja 
pani kochana!

W różka wcale się nie waha, jest ja* 
kaś tw arda i bez litości szczególnej i 
w ahań — tak ją w idocznie zajął obraz 
w yłaniający się z pary.

— W idzę go. Przew rócił się. W idzę 
krew. K toś zatrzym uje się nad nim i 
ga-da po ukraińsku i odchodzi.

Mat'ka stęknęla, ale w różka nie 
zważa i mruczy dalej :

— N ic nie rozum iem , nic nie rozu* 
miem. W idzę jego mogiłkę, ot taka 
najb iedniejsza, bez krzyza — a po* 
tem krzyż, ale bez napisu, bez imię* 
nia. 'W idzę — nie! chyba para mnie 
zam roczyła? — drugi jakby  jego po* 
grzieb — co się dzieje?! C hm ara lu* 
dzi, tysiące, biskupy, pralaty , w ojsko, 
m uzyka. W idzę katafalk  w wspania* 
łym kościele — niby nasza katedra. 
W ysoko stoi trum na królew ska na 
srebrnych łapach, ze srebrnym  orłem 
z przodu  i taki dookoła niej gęsty 
szereg ustaw ionych szabli, karabinów , 
naw et jakieś skrzydła w idzę z obu 
stron i tyle świec, tyle szarf i czerwo* 
ności i ty le wieńców. Et! Przewidzia* 
ło się chyba, bo naw et gienieralów, 
nawet cysarzy tak nie chow ają, a wasz 
syn, paniusiu, to prosty  żołnierz prze* 
cież. N ic ty lko się zw idziało w  parze, 
więc się nie martwcie.

M atka śłucha skam ieniała i pocie* 
sza się pew nością, że to  nie mógł 
być pogrzeb jej syna, k tó ry  nie jest 
ani „gieinerałem", ani „cysarzem".

—1 T ak m ów ił ogień ,ale za gęsta 
była dziś para i możem w niej nie 
doczytała praw dy...

* _

D oczytała jednak  w różka praw dy. 
Skończyła się istotnie w ojna, wrócił



i um arłym  — wd z i ę c z n a  Oj c z yz na
Manifestacje w Dzień Zaduszny

Najkrwawsze pobojowiska

1918—1920 
BORKOWO 

pod Nasielskiem 
14—15. V III. 1920 

SARNOWA GÓRA
pod Ciechanowem
16—20.V III. 1920 

PRZASNYSZ 
21—22.V III. 1920 

KAMARÓW 
HRUBIESZÓW 

30.V III—1.IX. 1920 
KOBRYN

14—15.IX. 1920 
DYTIATYN 
16.IX. 1920 

BRZOSTOWICE 
20.IX. 1920 

GRODNO OBUCHOWO
20—25 .IX. 1920 
KRWAWY BÓR 

pod Papiernią 
27—28.IX. 1920

U G R O B U  
N IE Z N A N E G O  Ż O Ł N IE R Z A

Z arząd  Stołeczny Federacji P. Z. O. 
U. w porozum ieniu z Zarządem  W o­
jew ódzkim  i za zgodą Z arządu G łów ­
nego Fed., oraz wespół z Tow arzy­
stwem O pieki nad G robam i Bohaterów  
organizuje w dniu 1 listopada r. b. 
o godz. 18 na placu Józeta Piłsudskie­
go u Grolbu N ieznanego Ż ołnierza u- 
roczystość Zadu-szek dla uczczenia ś. 
p. Poległych Bojowników o N iepodle­
głość i O brońców  O jczyzny.

Program  uroczystości przew iduje:
1) zapalenie stoisów,
2) zapalenie zniczów przeniesionych 

przez sztafety Zw. M łodych Pionierów 
z cm entarza Radzymińskiego,

3) składanie wieńców,
4) wspomnienie pól bitew,
5) wspólne m odły żałobne z udzia­

łem duchow ieństwa,
6) m inuta ciszy, hołd sztandarów , 

prezentow anie broni przez kom panję 
honorow ą,

7) pienia chóru „H arfa",
8) orkiestra.
Związki sfederowane obowiązane są 

zairządzić Zbiórkę w szystkich swych 
członków i przybyć na plac J. P iłsud­
skiego o godz. 17.30 o ile możności

syn do m atki i ledw o zdążył zdjąć 
m undur żołnierza austrjackiego, już 
go wciągnął spow rotem , już nałożył 
z fantazją na ucho czapkę z białym  
orzełkiem  i pognał b ron ić  m iasta. O  
Lwów się b ili. B ronił, ob ron ił i — 
nie wrócił.

Szukała m atka po  w szystkich k o ­
m endach, po w szystkich cmentarzach 
jego śladu. N ie było  śladu. Przepadł. 
O pustoszało na wieki małe mieszka­
nie na  facjatce. Sam otnie, przez nie- 
zasychające łzy, szydełkow ała matka 
niekończące się n igdy  sw etry i szaliki 
dla sklepów ,_ obojętna na wszystkie 
hałasy  podw órza i ulicy, tej ulicy 
k tóra jej zabrała syna na wieczne 
n ieoddanie.

A że razu  pew nego, w racając od 
kupcow ej, k tórej zaniosła w ykończo­
ne świeżo sw etry, u jrzała tłum y nie­
przebrane n a  placu, sztandary  w oj­
ska, huk  j wrzawę. D aw no przesta­
ły  ją zajm ywać zdarzenia wszelakie, 
daw no przestała chodzić do kościoła 
i m odlić się, bow iem  zbyt trudno  jej 
przychodziło  ukończyć sw oje z B o­
giem porachunki i żale śm iertelne, ale 
instynktow nie w epchnęła się teraz do 
katedry , p rzed k tó rą  ten tłum  falo­
wał. I tak  samo instynktow nie, rzuci­
ła ją  jakaś siła odśrodkow a ku o l­

z pochodniam i. O ddziały um undurow a­
ne przybyć w inny w szyku zw artym  ze 
sztandaram i (bez orkiestr).

Miejsce ustawienia będą wskazywać 
na placu żwirowym porządkow i ze Zw. 
Rezerwistów. O ddziały pod  bronią bę­
dą reprezentow ane przez Zw. Rezer­
wistów (il kom panja) oraz te Związki 
p. w., k tóre zgłoszą swój udział do 
K om endy O kr. Stoł. Zw. Rezerwistów 
na ręce p. kpt. Pieńkowskiego (Żóra- 
wia 9, teł. 9.76-76) do dnia 30 paździer­
nika r. b.

W ejście na placyk przy  G robie N ie­
znanego Ż ołnierza przeznaczone jest 
dla: 1) w ładz rządow ych, sam orzą­
dowych oraz członków Prezydjum  
władz zw iązkow ych, 2) duchow ień­
stwa, 3) pocztów  sztandarow ych, 4) 
komipanji reprezentacyjnej Zw iązku R e­
zerwistów, 5) członków chóru, 6) o r­
kiestry.

/Poraź pierw szy w W arszawie czcić 
będziemy w  ten sposób pamięć N a­
szych Bohaterskich Kolegów; Z arząd 
Stołeczne) Federacji wzywa przeto do 
gremjałneg '0 udziału w uroczystości, 
k tóra w inna być nacechow ana głębo­
kim spokojem i powagą.

W ykonaw cze czynności, związane z 
uroczystością powierza się K om endan­
towi O kręgu I-go Zw. Rezerwistów p. 
p/pułk. Z ygm untow i Krudowskiem u.

Pow yższy rozkaz otrzym ują poza- 
tem: Związek Strzelecki, Związek M ło­
dych Pionierów, Kolejowe P. W ., Po­
cztowe P. W ., W ojskow e Przysposobie­
nie Kobiet, C zerw ony Krzyż, Biały

brzym iem u katafalkow i, który  wysoko 
jarzy ł się sam, jak  pochodnia, w śród 
milj.ona świec, w śród blasku uszere­
gow anej w festony bron i, w śród 
skrzydeł husarskich , proporczyków . 
T rum na w sparta na  srebrnych łapach 
i mająca na froncie ogrom nego srebr­
nego orła, zdaw ała się trum ną dziec­
ka, tak  przygnieciona by ła  ozdobam i, 
taik iwysok.o podciągnięta p o d  strop k a ­
tedry , taka czarna, na am arantach i 
wstęgach czerw ono-białych.

— G dzie ja  to w idziałam ?! — za- 
łopotało  trwożni.e w sercu matki. N ie 
przypom niała sobie, ale zw róciła się 
do pierwszego lepszego gapia:

— Kogo to  chow ają?
— Ta z bykaście m atko spadli, czy 

co?! N ieznanego Ż ołnierza pogrzeb —

Krzyż, Polskie T-wo Opieki nad  G ro­
bami B ohaterów  z prośbą o jaknajli- 
czniejsze wzięcie udziału w  uroczysto­
ściach i wystawienie po 1 kom panji u- 
m undurow anej (bez broni) do dyspo­
zycji p. ppułk. Krudowskiego.

W  sam D zień Z aduszny (piątek) 
odbędą się na cm entarzu wojskowym 
w W arszaw ie dwie uroczystości ża łob­
ne, pośw ięcone pam ięci poległych i 
zm arłych bo jow ników  w olności.

N A  C M E N T A R Z Y K U  
PO W S T A Ń C Ó W

Tow. P rzyjació ł W eteranów  1863 r. 
w znawia przedw ojenną tradycję m ło­
dzieży polskiej b. zaboru austrjackie­
go i urządza o zm roku manifestację 
przy grobach uczestników Powstania 
Styczniowego, znajdujących się na o- 
sobnym  C m etnarzyku Pow stańców  
którego budow a wedle projektu  prof. 
Jastrzębow skiego jest już na ukończe­
niu.

Cm entarzyk ten obliczony jest na 60 
mogił, k tórych jest już dotychczas 49 
— ponadto  jest jeszcze 30 grobów po­
w stańczych, rozrzuconych po całym 
cm entarzu i mających własne pomniki.

M anifestacja piątkow a będzie mieć 
charakter w ybitnie młodzieżow y — 
młodzieży bowiem szkół warszawskich 
oddane zostaną pod  oipiekę wieczystą 
te mogiły. D o  współudziału w uroczy­
stości zaproszono szkoły z ich organi­
zacjami PW K , S traży  Przedniej i H a r­
cerstwem, Zw iązek Strzelecki męski i 
żeński, oraz Zw. Rezerwistów.

dziś odjeżdża do W arszawy, jak  ja ­
ki gienerał, jak  cysarz...

sĘoraz w tóry  siła jakaś odśrodkow a 
rzuciła ją  ku trum nie.

— N ieznany — !? N o  przecież m ó­
wiła w orożycha — o pogrzebie, w ię­
cej, niż gienerakkim , więcej niż cy- 
sarskim, o fanach,;, sztandarach, p a ra ­
dzie, o trum nie z białym  orłem  na 
wysokim aż ipod’ nielbo katafalku .

— O B oże!!! •— i nagle zaczęła 
szeptać klęczącym, przejm ującym  
szeptem :

— M ówicie, że to  n ieznany żo ł­
n ierz?! To mój syn, rodzony , jedy­
ny, to wcale nie żołnierz nieznany! 
Dajcie mi podejść bliżej do trum ny 
syna. W różka opisała to  w szystko. Po 
znakach poznaję, że to on, mój syn.

Najkrwawsze pobojowiska

1914—1918
KRECHOWCE

24.VII. 1917 
BOBRUJSK

2 .II—11.II I . 1918 
KANIÓW 

11.V. 1918 
MURMAN 

1918 
SYBERJA 
1918—1920 

KUBAŃ—ODESSA 
1918—1919 

St. HI1.AIRE le Cd. 
koło Reims
25.V II. 1918 

Powstania
Wielkopolskie 
i Górnośląskie

O rganizacje te wystawią kom.panje 
honorow e i pełnić będą honorow ą straż 
u wezgłowia /Cmentarzyka pod olbrzy­
mim krzyżem  żelaznym , którego p o ­
święcenie nastąpi na początku 'uroczy­
stości. /Dalszy program  obejmuje p rze­
mówienia i chór strzelecki. N a zakoń­
czenie wszyscy uczestnicy uroczysto­
ści odśpiewają „Boże coś Polskę".

C m entarzyk będzie dekorow any 
transparentam i wedle owej starej tra ­
dycji.

M anifestacja rozpocznie się o godz. 
4.30 popoł.

PRZY  SY M B O LIC ZN Y M  G R O B IE  
L E G JO N IST Ó W

W  godzinę .później o 5.30 odbędzie 
się podobna uroczystość p rzy  sym bo­
licznym grobie, k tó ry  stanie w  tej 
części cm entarzyka wojskowego, gdzie 
grzebani są legjonisci i gdzie w p rzy ­
szłości stanie m onum entalny pom nik, 
złożony z  kilku kolum n, zaprojektow a­
ny  przez art. rzeźbiarza M iszewskiego.

iNa owym to grobie przedstawiciele 
Związek Legjonistów Polskich, który  
tę uroczystość urządza, złożony będzie 
wieniec, przyczem wygłoszone zostaną 
przemówienia, oraz odśpiewane pieśni 
przez .chór Legjonistów i Strzelców.

Ludzie rozstępyw ali się, podejrzy- 
wając, że zw arjow ała. Tyle matek 
zw arjow ało w ciągu lat w ojennych, 
z rozpaczy za synam i, z lęku o nich. 
Lecz ona pchała się energicznie i co­
raz energiczniej, krzycząc już teraz, 
że to jej syn i że nie da  go zabrać 
do W arszaw y.

U  stóp katafalku jednak, cicho, po ­
łożyła się jakaś ręka w czarnej ręka­
wiczce na j.ej ram ieniu i pan i w głę­
bokiej żałobie, przem ów iła do niej, 
bez dźw ięku:

— A ni to wasz, ani to mój syn, 
m atko. To syn nas wszystkich.. 
W szystkich polskich matek, które 
dzieci złożyły O jczyźnie w ofierze, 
w niew iadom y, nigdy nieodnaleziony 
grób. N iech  jedzie w chwale do 
W arszaw y ten żołnierzyk mój i wa.sz, 
do stolicy i niech tam  na wieki p rzy ­
pom ina, że byli ci nasi synow ie, k tó ­
rzy m łode życie po łożyli za kraj i że 
by ły  te matki, k tó re  n igdy płakać nic 
przestały nad swojem sieroctwem. N ie 
żałujcie mu tej chwały i tego prze­
znaczenia.

A  teraz — klęknijm y, m atko, we 
dwie i zmówmy „wieczny odpoczy­
nek" naszem u pospólnem u dziecku...

.Dnia 2 Listopada 1925 w bazylice lwowskiej



W atmosferze żołnierskiego koleżeństwa
Wywiad ,,IsKry" z gen. Góreckim

Gen. dr. Roman Górecki

W  związku z odbytym  niedawno 
kongresem Fidac'u  w Londynie i roz­
mowami delegacji polskiej z delegacją 
francuską, o których doniosła prasa 
francuska, A gencja „Iskra" zwróciła się 
do gen. dr. R om ana G óreckiego, prze­
wodniczącego polskiej delegacji i wi­
ceprezesa F idac'u  z prośbą o udziele­
nie bliższych inform acji o tegorocznym 
kongresie i roli delegacji polskiej.

W PŁ Y W  B. ŻOŁNIERZY  
N A  SPR A W Y  

PA Ń ST W O W E

— Organizację kongresu tego­
rocznego przeprowadził spraw­
nie i wzorowo Legjon Brytyjski, 
który w swych wysiłkach orga­
nizowania pracy i opieki dla in­
walidów i wszystkich b. wojsko­
wych osiągnął imponujące rezul­
taty.

W  czasie kongresu Legjon 
dołożył starań, byśmy mieli spo­
sobność zetknięcia się z, wybit- 
nemi osobistościami Imperjum 
Brytyjskiego, jak  m. in. z mini­
strem wojny, przedstawicielami 
armji lądowej i morskiej, przed­
stawicielami wszystkich trzech 
ugrupowań parlamentarnych, 
działaczami społecznymi i t. d.

— Panie Generale, słyszeliśmy 
o Pańskich wystąpieniach w 
czasie przyjęć uczestników kon­
gresu.

— W  czasie pożegnalnego 
przyjęcia, urządzonego przez Le­
gjon Brytyjski zwróciłem uwa­
gę zebranych przedstawicieli Fi­
dac'u, że chcąc, aby Fidac jako 
całość .miał wpływ na kształto­
wanie się pokojowych stosun­
ków wśród narodów, trzeba, aby 
ci, którzy walczyli w obronie 
państwa i sprawy narodu mieli 
wpływ na bieg spraw w swoim 
kraju. Jako sposób ku temu 
prowadzący wskazałem koniecz­
ność zjednoczenia wszystkich

kombatantów na terenie danego 
państwa. Stwierdziłem, że wśród 
11 narodów, należących do Fi­
dac'u, zaledwie trzy zdołały 
przeprowadzić tę zasadę, a mia­
nowicie: W .  Brytanja (British
Legjon); St. Zjednoczone A. P. 
(American Legion) i Polska (Fe­
deracja Polskich Związków O- 
brońców Ojczyzny). Zwróciłem 
się z apelem do kombatantów 
pozostałych narodów, by nawet 
tam, gdzie walka partyjna i po ­
lityczna wtargnęła w ich szere­
gi, starali się zajmować wspól­
ny front w stosunku do najważ­
niejszych problemów, dotyczą­
cych całości ich kraju i żeby w 
stosunku do tych problemów 
występowali jednomyślnie, jako 
jedna wielka, zwarta masa, co 
im napewno zapewni sukces.

ST O SU N K I POLSKO- 
FR ANC USK IE W  OPINJI 

K O M B A T A N T Ó W

— Panie Generale, z wywiadu 
udzielonego przez przewodniczą­
cego delegacji francuskiej, p. Le- 
becque'a, dowiedzieliśmy się o 
wspólnej konferencji delegacji 
polskiej i francuskiej. Można 
zapytać, jakie sprawy poruszo­
no na tej konferencji?

— Mieszkaliśmy w Londynie 
w jednym hotelu z delegacją 
francuską. W  rozmowach z ko- 
legami-francuzami stwierdzaliś­
my zdezorientowanie co do sze­
regu zagadnień w stosunkach 
polsko-francuskich. W obec tego 
podjęliśmy propozycję przewod­
niczącego delegacji francuskiej 
p. Lebecque'a, by na wspólnej 
konferencji obu delegacji w at­
mosferze żołnierskiego koleżeń­
stwa wyjaśnić sobie szereg 
spraw i zagadnień, obchodzą­
cych oba narody.

N a wstępie zwróciłem uwagę 
na pewien zasadniczy moment 
w ustosunkowaniu się Francu­
zów do nas. Przeciętny Francuz 
zasadniczo odnosi się z sympatją 
do Polski, jednak tkwi w nim je 
szcze świadomość Polski poro- 
zbiorowej, którą sobie wyobraża 
jako biedną, płaczącą, udręczo­
ną. To  powodowało, że wytwa­
rzał się w nim stosunek raczej 
pewnego współczucia, a w kon­
sekwencji traktowanie nas, jak 
ubogich krewnych. Już przed 
kilku laty zwracałem uwagę ko­
legom francuskim, że nie chce­
my tego rodzaju odnoszenia się 
do nas, natomiast uważamy za 
konieczne w interesie stosunków

polsko-francuskich, by poznali 
czem jest Polska współczesna, 
Jestem bowiem przekonany, że 
gdy nas należycie poznają, to 
wtenczas ulegnie zmianie ich za­
sadniczy stosunek do nas, jako 
państwa sojuszniczego.

Między innemi poruszyłem 
kwestję Locarna, gdzie o zabez­
pieczeniu polskich granic nie 
było mowy. Mówiłem też o 
„pakcie czterech", w którym 
chciano decydować o Polsce bez 
Polski, a wreszcie o pakcie 
„wschodnim", w którym organi­
zowano pokój we wschodniej 
Europie, nie licząc się z tem, że 
tego rodzaju akcja bez istotne­
go współdziałania Polski nie ma 
żadnych widoków powodzenia. 
Zawierając pakty  nieagresji ze 
swoim wschodnim i zachodnim 
sąsiadem, Polska dała najlepszy 
dowód, w jaki sposób należy or­
ganizować pokój w Europie.

W  tem miejscu zapytali mnie 
koledzy francuscy, czy w ra­
zie zaatakowania Francji przez 
Niemcy, Polska pośpieszyłaby 
jej z pomocą. Odpowiedziałem 
im, że pakt nieagresji zawarty 
został przecież z uszanowaniem 
istniejących traktatów, wobec 
czego w razie zaatakowania 
Francji, Polska wykona swoje 
traktatowe zobowiązania.

Zwróciłem uwagę kombatan­
tów francuskich, żę prasa ich z 
kwesłji, niemających nic wspól­
nego z polityką, jaką jest kwe- 
stja np. żyrardowska, stara się 
uczynić kwestję polityczną, 
wmawiając w nieuświadomioną 
opinję francuską, jakoby Polska 
rozpoczęła walkę z kapitałem 
obcym wogóle, a z kapitałem 
francuskim w szczególności. 
Stwierdziłem, że tego rodzaju 
stawianie kwestji jest albo ab­
surdem, albo objawem złej w o­
li. Polska bowiem chętnie widzi 
obcy, a więc francuski kapitał u 
siebie, jednak domaga się, by 
ten kapitał pracował i zarabiał 
uczciwie.

W  sprawie ostatniej deklara­
cji ministra Becka oświadczy­
łem kolegom francuskim, że jest 
nie do zniesienia dla poczucia 
godności narodowej, ażebyśmy 
byli traktowani, jako państwo 
drugiej kategorji, że jeżeli nasze 
mniejszości w innych państwach 
pozbawione są wszelkiej opieki, 
ażeby równocześnie z każdą 
drobną sprawą obywatele Rzpli- 
tej, należący do jednej z mniej­
szości w Polsce mogli udawać 
się przed forum międzynarodo­

we, co zresztą wykorzystywane 
było nietylko w interesie tych 
mniejszości, lecz jako okazja do 
mieszania się w nasze sprawy 
wewnętrzne. W  tej sprawie, k tó­
rą od wielu lat Polska wzna­
wiała na terenie Ligi Narodów, 
mieliśmy prawo liczyć na p o ­
moc sprzymierzeńca francuskie­
go, tymczasem z przykrością 
słuchaliśmy przemówienia fran­
cuskiego ministra spraw zagra­
nicznych, które w swoim tonie 
było bardziej agresywne, niż 
przemówienia ministrów wło­
skiego i angielskiego.

Przed zakończeniem konfe­
rencji zwrócił się do mnie pre­
zes delegacji francuskiej, kole­
ga Lebecque z prośbą — z uwa­
gi na fat, że duża część prasy 
francuskiej jest w ręku finansi­
stów i przemysłowców, wobec 
czego nie oddaje istotnego sta­
nu rzeczy — bym informacje, 
których udzieliłem w czasie kon­
ferencji, odpowiednio rozszerza­
jąc ujął w broszurę, którą roz­
kolportują wśród kombatantów 
francuskich, ażeby w ten sposób 
zapewnić opinji francuskiej od 
strony szerokiej, trzymilionowej 
rzeszy zorganizowanych komba 
tantów objektywne i prawdziwe 
przedstawienie stosunków poi 
sko-francuskich.

— Jeszcze jedno pytanie, Pa 
nie Generale. Jakie wrażenie 
wywiozła polska delegacja z 
Londynu, oraz o ile mogła 
stwierdzić pogłębienie i rozsze­
rzenie wiadomości o Polsce 
wśród społeczeństwa angielskie­
g o ?

— Muszę stwierdzić, że po­
stęp w orjentowaniu się w za­
gadnieniach polskich na terenie 
londyńskim jiest znaczny. Złoży­
ły się na to zarówno rozwijają­
ce się stosunki gospodarcze mię­
dzy Polską a W ielką Brytanją, 
jak też i znakomite posunięcia 
naszej polityki zagranicznej. 
Trzeba podkreślić, że praca mi­
nistra Becka oddaje Polsce świe­
tne usługi — tak bogatej publi­
cystyki, jak po ostatnich wystą­
pieniach w Genewie ministra 
Becka, w Anglji jeszcze nie mie­
liśmy. Dziś już nietylko dla po­
lityka, nietylko dla sfer kupiec­
kich i przemysłowych, ale dla 
„the man of the Street" Polska 
nie jest egzotyką, a już zupełnie 
nie jest nieznaną. Co więcej — 
prace naszej dyplomacji spoty­
kają się z wyraźnem poparciem 
w zrozumieniu słuszności naszej 
pozycji.

Ru c h  k o m b a t a n c k i  z a g r a n i c ą
Streszczenie odczytu gen. Góreckiego w Związku Oficerów Rezerwy

Zarząd Okręgu Warszawskie­
go Z O R  zainaugurował swój 
nowy sezon odczytowy wielkiem 
zebraniem, na którem w obecno­
ści przeszło 200 członków pre­
zes Federacji P Z O O  i prezes ho­
norowy Fidac'u gen. Dr. Roman 
Górecki wygłosił półtoragodzin­
ny odczyt na temat ruchu kom ­
batanckiego zagranicą.

Materjału do swego interesu­
jącego przemówienia zaczerpnął 
prelegent z bogatych swoich do­
świadczeń na stanowisku Preze­
sa Fidac'u w zaprzeszłej kaden­
cji i na podstawie częstego kon­
taktu z kombatantami zagranicz­
nymi przed tym okresem preze­
sowskim i po nim, a zwłaszcza 
podczas ostatniego kongresu tej

organizacji, odbytego z końcem 
września b. r.

N a  wstępie gen. Górecki za­
znaczył, że problem objęty te­
matem niniejszego odczytu ma 
duże znaczenie nietylko w sen­
sie polityki międzynarodowej, 
ale i polskiej.

Jak ten ruch rozwija się na te­
renie świata? Jaka więź organi­

zacyjna łączy kombatantów wiel 
kiej wojny?

Olbrzymia. Przedewszystkieu 
wspomnienia przeżytych chwi 
na froncie. W ęzły  koleżeństw; 
jak najsilniejsze,bo zadzierzgnię^ 
te w obliczu śmierci, a więc w 
momentach, których się nigd) 
nie zapomina. Po drugie poczu 
cie dyscypliny, a najważniejsze



to równość społeczna, której 
niema w życiu cywilnem. Na 
wojnie byli wszyscy sobie rów­
ni, zatarły się różnice klasowe. 
Pamięć tego przeniosła się także 
w  nasze życie kombatanckie i 
odgrywa w niem wielką rolę.

Istnieją dwie wielkie organi­
zacje uczestników wielkiej woj­
ny. Jedna z nich skupia towa­
rzyszy broni, którzy walczyli po 
stronie Ententy, druga zaś ma w 
swoim gronie i jednych i dru­
gich. Pierwsza, to Fidac (Fédé­
ration Interalliée des Anciens 
Combattants), który w samej 
swej nazwie wyraźnie podkreśla, 
że jest organizacją międzysoju­
szniczą. Drugą zaś jest między­
narodowa konferencja inwali­
dów wojennych, znana pod skró­
tem Ciamac. (Conférence Intera- 
lieé des Associations des M uti­
lés de guerre et Anciens Com ­
battants). Różnice uwydatnione 
są w samych nazwach. W  każ­
dym razie .obie strony frontu 
mają swoją reprezentację.

Następnie gen. Górecki kolej­
no charakteryzował organizacje 
b. wojskowych w tych krajach 
Europy i Ameryki, które nale­
żą do Fidac'u i Ciamac'u, dłu­
żej zatrzymując się nad Anglją 
i Francją, ze względu na aktual­
ność sprawy kombatanckiej w 
obu państwach.

LEGJON BRYTYJSKI
Anglja jest jednem z trzech 

państw na świecie, które mają 
pełne skupienie związków b. 
wojskowych w jednej organiza­
cji: Anglja, Ameryka i Polska. 
W szystko  tam mieści się w Le- 
gjonie Brytyjskim i w pomocni­
czym Fidac‘u Żeńskim. Patro­
nuje Legjonowi Książe Walji.

Rezultaty pracy mogą zanoto­
wać największe sukcesy w dzia­
le pomocy dla inwalidów i bez­
robotnych legjonistów. Fundu­
sze na to czerpią z dorocznej 
sprzedaży sztucznych maków w 
dniu 11 listopada, co im przy­
nosi pół miljona funtów szter- 
lingów rocznie.

Istnieją tam założone przez 
Legjon Brytyjski szpitale i sa- 
natorja, urządzone pierwszorzęd­
nie. Są nawet całe przedsiębior­
stwa, w których pracują tylko b. 
wojskowi. Są osobne kolonje 
kombatanckie.

Podczas kongresu londyń­
skiego sprezentowano film, bę­
dący wykwitem propagandy. 
Jest tam przedstawiony los żoł­
nierza angielskiego, który po 
długiej służbie frontowej na 
wojnie wraca do domu i dostaje 
się w szpony nędzy — dopiero 
Legjon Brytyjski ratuje go z te­
go nieszczęścia i śpieszy mu z 
pomocą.

Takimi wynikami działalności 
kombatanckiej może poszczycić 
się jeszcze tylko Legjon Am ery­
kański.'

W E  FRANCJI
W  łonie Fidac‘u Francja jest 

krajem, który daje największą 
liczbę członków-kombatantów, 
bo 2,800.000.

Zorganizowani oni są w bli­
sko 60-ciu związkach b. wojsko­
wych — największą jednak rolę 
odgrywają dwie unje: „Union
Fédéral", reprezentująca kieru­
nek socjalno-radykalny i liczący

900.000 członków i prawicowa 
„Union National des Combat­
tants" (U N C )  o 800.000 człon­
kach.

W p ły w  ich na sprawy państ­
wowe byłby olbrzymi, gdyby 
były zorganizowane jednolicie. 
Ale wpierw musiałyby one mieć 
rozgrywkę między sobą, gdyż 
antagonizmy są bardzo silne.

FID A C  i CIAM AC

Jak się przedstawia zagadnie­
nie współpracy F idacu  z Cia- 
maciem?

Były swego czasu w organiza­
cjach francuskich prądy, aby 
pod wpływem pacyfizmu szukać 
sposobów uniknięcia wojny. 
Tym  sposobem miało być roz­
poczęcie rozmów z Niemcami.

W  sprawie teji dużą rolę miał 
Ciamac, do któregb należeli tak­
że Niemcy, z pośród zaś Fran­
cuzów organizacje lewicowe. 
Zasadniczo więc Ciamac miał 
charakter lewicowy i to był te­
ren zbliżenia francusko-niemiec- 
kiego z enoki Brianda.

Uchwały Fidac‘u szły do roz­
poczęcia rozmów z byłymi nie­
przyjaciółmi czasu wojny, do 
wspólnej rezolucji żołnierzy z 
obu stron frontu.

Rozmowy te prowadził gen. 
Górecki za swej prezesury w 
Fidac‘u. Dziś należą one już do 
historii. Znany jest przebieg 
tych konferencji w W iedniu  i 
Berlinie -— a następnie wielkiej 
manifestacji pokojowej 15 naro­
dów w Genewie w sam dzień 19 
marca 1932.

Manifestacja ta, mająca wiel­
kie znaczenie moralne, nie przy­
niosła jednak żadnych faktycz­
nych rezultatów.

KORZYSCT NATĘŻEN IA  
D O  F ID A C U

Taka jest dla nas korzyść, że 
należymy do tego ruchu kom ­
batanckiego?

Obecność polskich kombatan­
tów w Fidac‘u daje nam moż­
ność korzystania z tej europej­
skiej trvbuny, z której możemy 
prowadzić propagandę na rzecz 
Polski w atmosferze szczerego 
koleżeństwa. To  koleżeństwo 
istnieje i manifestuje swe istnie­
nie.

Gen. Górecki, przemawiając 
ostatnio w Londynie wzywał 
skłócone związki kombatanckie, 
by zgodziły się na jeden pro­
blem i poszły z nim w masy — 
a wtedy wzrosłoby ich znacze­
nie i siła.

Drugim momentem, dającym 
Polakom korzyści należenia do 
Fidacu, jest fakt, że przez to 
mamy umożliwione rozmowy 
z przedstawicielami różnych 
państw.

Praktycznie można zilustro­
wać znaczenie to na tle obec­
nych stosunków polsko-francu­
skich.

STO SU N K I POT SKO- 
FR ANC USK IE

W e  Francji idzie przeciw Pol­
sce wielka kampanja prasowa, 
która zaczyna niepokoić nawet 
kombatantów francuskich, na­
szych Starych przyjaciół.

Oni sami doszli do przekona­
nia, że ich prasa nie odzwiercia-

dla prawdziwego stanu rzeczy, 
bo jest na usługach kapitału. 
Trzeba w inny sposób wpłynąć 
na zmianę opinji Francji o Pol­
sce.

Na życzęnie kolegów francu­
skich, wyrażone na wspólnej 
konferencji polsko-francuskiej 
podczas kongresu londyńskiego 
(patrz powyższy wywiad) gen. 
Górecki pisze broszurę propa­
gandową w formie listu otwarte­
go do kombatantów francuskich, 
malując w niej w sposób objek-

Z T U N D R  SY B E R Y JSK IC H  
D O  M A U Z O L E U M  W SPO M N IE Ń

W  D etroit odbył się pogrzeb 9-ciu 
ostatnich żołnierzy am erykaskich, któ» 
rzy zginęli w tundrach syberyjskich z 
końcem w ojny światowej. Zwłoki te 
przyw iezione kilka tygodni tem u do 
N . Jorku , a obecnie pochow ano je w 
D etroit w  M auzoleum  W spom nień. 
W śród nich były  rów nież zwłoki Jó ­
zefa M archlewskiego z A lpena (Mi» 
ohigan), k tó ry  zginął w październiku
1918 r.

PO SŁA Ł N A  PE W N Ą  ŚM IERĆ 
400.000 ŻO Ł N IE R Z Y

W  L ondynie ukazał się czwarty tom 
pam iętników  Lloyd G eorge1» i wy.wo- 
la ł niezw ykłą sensację z racji ataku, 
•jaki b . prem jer z czasów w ojny  świa­
towej podejm uje przeciwko1 główno» 
dow odzącem u ammją brytyjską na 
froncie francuskim , m arszałkowi Hai» 
go wi.

Znaczna część, bo około  200 stron 
czwartego tom u swych pam iętników  
L loyd G eorge pośw ięca szczegółowej 
analizie b itw y pod Passchendaele, 
oskarżając w konkluzji m arszałka Hai- 
ga, że dla zaspokojen ia  swej własnej 
ambicji- i chw ały posłał o n  na pew ną 
śmierć 400 tyisięcy żołnierzy, którzy 
Zginęli 'podczas tej bezow ocnej ofen» 
żywy w biotach F landrji.

L loyd G eorge oskarża H aiga, iż roz» 
myślnie ukryw ał on praw dę przed rzą ­
dem bryty jskim  i w prow adził gab inet 
w b łąd , dom agając się zgody  i śród» 
ków  na  podjęcie ofenzywy, k tó ra  zgó» 
ry skazana by ła  na niepow odzenie. 
Sztucznie osuszone 'bagno p o d  Pas» 
schendaele zostało przez H aiga w roz» 
m yślny spoisób przeorane bom bardo- 
wainicm 5 m iljonów  pocisków, które 
zniszczyły cały system odw odnienia, 
zam ieniając teren ten ispowrotcm w 
bagno', w którego niew idocznych do» 
łach pociskow ych postradało  życic
400.000 żołnierzy  brytyjskich.

SP O T K A N IE  SIĘ 
D W Ó C H  W O D Z Ó W  

Z O B U  ST R O N  F R O N T U

„Echo de Paris11 w opisie pogrzebu 
Króla A leksandra Jugosłowiańskiego 
podaje taką scenę.

D o wagonu salonowego, w którym  
jechał m arszałek Francji gen. Petain 
wraz z i£ra,nciuski,mi oficerami i dclega» 
tami obcych państw , wszedł w tow a­
rzystwie adjutantów  prem jer pruski 
gen. G oering, który  widocznie nie mógł 
znaleźć miejsca w pociągu. W idząc to, 
marsz. iPetain odezwał się uprzejm ie:

— G enerał G oering szuka zapewne 
miejsca? Proszę, niech pan  tutaj usią» 
dzie. — M ówiąc to, wskazał fotel, sto» 
jący tuż obok niego.

G en, G oering podziękow ał i uścisnął 
po d an ą  mu rękę. 'W tej 'chwili zjawili 
się kelnerzy, roznoczący napoje.

— Pan. pija najchętniej piwo, nie» 
praw daż? — zapytał marsz. Petain gen. 
G oeringa, poczem napełnił szklankę, 
którą gen. G oering wychylił duszkiem, 
jak nakazuje zwyczaj niemiecki.

N astępnie wywiązała się między o» 
bydwoma delegatami serdeczna rozmo» 
wa, na tem at walk pod V erdun, oraz 
w arunków  ewentualnej przyszłej woj» 
ny. O bydw aj wodzowie wyrazili zgod» 
nie opinję, iże flota pow ietrzna odegra 
na w ypadek w ojny decydującą rolę i z 
uwagą wysłuchali w ywodów francus- 
kiemo ministra lotnictw a gen. D en a iń a .

Gen. Goering, zaskoczony mile ser»

tywny istotny obraz obecnego 
stosunku Polski do Francji.

Jeśli ten list otwarty trafi tam, 
gdzie trzeba — możemy złamać 
opinję wrogiej nam prasy fran­
cuskiej.

Jeśli uda się nam tego doko­
nać poprzez kolegów francu­
skich, ludzi najlepszej woli, ale 
wprowadzanych w błąd syste­
matycznie przez tę prasę — 
wówczas będziemy mieli tę sa­
tysfakcję, że oddaliśmy duże u- 
slugi Francji i Polsce.

. decznem powitaniem m arsz. 'Petain, nie 
ukryw ał swej radości z tego powodu.

Lody między dawnymi wrogami zo» 
stały przełam ane. R ozm ow a ta wywo» 
łała wielkie poruszenie w śród repre» 
zentantów  rozm aitych państw, którzy 
obserw ow ali serdeczny uścisk dłoni, 
zam ieniony na pożegnanie m iędzy 
marsz. P eta ińem  a gen. Goeringiem .

JU B IL E U SZ  
D R U T U  K O LC ZA STEG O

W  roku  bieżącym upływ a trzyidzie» 
ści lat od  daty, gdy poraiz pierw szy na 
polach bitew  'został zastosow any drut 
kolczasty, jak o  przeszkoda na> przed­
polu szańców  i  wzmocnienie pozycyj. 
W  roku 1904, podczas w ojny rosyjsko» 
japońskiej zastosow ano z obu stroin 
zagnodiy z  dru tu  kolczastego, które 
okazały się Ibardzo skutecznym  środ» 
kiem obrony.

D ośw iadczenie wyniesione z dzia- 
łań w ojennych 1904 r. zostało przyjęte 
przez innych, a na najszerszą skalę za» 
stosow ane podczas w o jny  w  ,r. 1914— 
1918 od czdsu, ,gdjy stała się ona woj» 
ną pozycyjną.

W ówczas setki1 tysięcy metrów dru» 
tu  kolczastego opasały najeżonym  w a­
łem szańce i row y strzeleckie na 
w szystkich frontach w ojennych.

Środek ten  okazał 'się tak  skutecz- 
nym  dla pow strzym ania ataków  pće- 
oboty na pozycje, iż aby zniszczyć za­
sieki z d ru tu  kolczastego' m usiano sto ­
sować huraganow y ogień artyleryjski, 
■który rów nając w szystko z ziemią, n i­
szczył i usuwał zasieki.

PO M N IK  K U  C Z C I PO LEG ŁY C H  
A U S T R JA K Ó W

W  W iedniu  odby ło  się pośw ięcenie 
pom nika ku czci żołnierzy  austrjackich, 
poległych w czasie w ojy św iatow ej.

Pom nik ten znajduje się w bram ie 
zew nętrznej Burg'u. 'Przedstawia on 
zranionego piechura w postaci leżącej, 
trzym ającego w prawej ręce karabin, 
a lewą chwytającego się za serce.

Za pom nikiem  um ieszczony został 
ołtarz, przy k tórym  'będą codzienn'e 
odpraw iane msze ku czci poległych. 
W  jednej z nisz k ryp ty  znajduje się 
księga z nazwiskam i w szystkich żoł» 
n ierzy austrjackich, pad łych  na w cy­
nie. W  krypcie i w  hali honorow ej 
umieszczone są pam iątki z h istorji w o­
jennej A ustrji.

Dwuletnia służba woj­
skowa w Czechosłowacji

Szef kancełarji wojskowej prezyden­
ta republiki, gen. B łaha, wygłosił od­
czyt, pośw ięcony konieczności w pro­
w adzenia dw uletniego okresu służby 
zam iast dotychczasowych 14 miesięcy.

Prelegent oświadczył, że w prow a­
dzenie dwuletniej służby wojskowej 
jest nieodzow ną koniecznością pań ­
stwową, mającą zagw arantow ać stabi­
lizację 'czeskosłow ackich sił zbrojnych 
na w ypadek niespodziewanego napadu. 
K onieczność ta wynika rów nież z sy­
tuacji politycznej oraz z położenia geo­
graficznego Czechosłowacji. Francja i 
Belgja mogą się zadowolić krótszym  o- 
kresem służby, gdyż pod względem 
strategicznym  znajdują się w  korzyst- 
niejszem położeniu i rozporządzają sil- 
nenii fortyfikacjam i przygranicznem i.

Echa wielKiej wojny



M. W IE R U S Z -K O  W A L S K I

Nowy etap aKcji oddłużeniowej rolnictwa
Zapowiedziane w dniu 1 

sierpnia przez p. Premjera L. 
Kozłowskiego prace Rządu nad 
oddłużeniem rolnictwa dobiegły 
do końca i w najbliższym Dzien­
niku Ustaw ukażą się cztery za­
sadnicze dekrety, regulujące ca­
łość przedsięwziętej akcji.

Ustalono przedewszystkiem, 
które z długów rolniczych pod­
legają konwersji, przyczem 
uwzględniono różnice w  przy­
znawanych ulgach w zależności 
od charakteru wierzycieli, jak 
również i w zależności od typu 
gospodarstwa rolnego. A  więc 
najpierw określono, iż rozpo­
rządzenia obejmują długi rolni­
cze, powstałe przed 1 lipca 1932 
ro'ku, do których doliczać bę­
dzie można wszystkie zaległe 
procenty i koszta, powstałe z ty ­
tułu tych długów do dnia 1 li­
stopada 1934 r.

Jeżeli chodzi terąz o podział 
według typu wierzycieli, został 
on przeprowadzony w ten spo­
sób, że rozróżniono następujące 
kategorj-e: 1) Skarb Państwa, 2) 
Banki państwowe, 3) Banki 
prywatne (Komunalne Kasy 
Oszczędności, Spółdzielnie Kre­
dytowe, Kasy Stefczyka i t. p.) 
i 4) pozostali wierzyciele (naz­
wani prywatni wierzyciele rolni­
ków).

Natomiast podział gospo­
darstw wiejskich przeprowadzo­
no według obszaru tych gospo­
darstw i ustalono trzy kategor- 
je, z których pierwsza zwana 
kategorją Â  — obejmuje gospo­
darstwa do 50 ha., druga zwana 
kategorją B — gospodarstwa do 
500 na., trzecia zaś zwana kate­
gorją C — obejmuje gospodar­
stwa duże, o obszarze powyżej 
500 ha.

Największe ulgi przewidziane 
zostały dla kategorji A. Charak­
terystyką akcji oddłużeniowej w 
zakresie długów tych gospo­
darstw, jest to, że ulgi stosować 
się będzie niezależnie od stop­
nia zadłużenia posiadaczy tych 
gospodarstw. Natomiast, jeżeli 
chodzi o kategorję B, choć ulgi 
są niemal identyczne, jednakże 
warunkiem skorzystania z nich 
jest, aby ogólne zadłużenie tych 
warsztatów nie przekraczało 
75% wartości nieruchomości.

Co się tyczy poszczególnych 
zarządzeń, wszystkie długi w o­
bec t. zw. wierzycieli prywat­
nych czy to krótkoterminowe, 
czy to wekslowe, czy to hipo­
teczne rozłożone zostają z mo­
cy samego prawa, w odniesieniu 
do posiadaczy gospodarstw ka­
tegorji A  i B na lat 14, a właści­
wie na 28 pół-rocznych rat płat­
nych 1 kwietnia i 1 października 
każdego roku. Pierwsza rata 
płatna będzie 1 kwietnia 1935 r. 
Oprocentowanie od tych dłu­
gów obniża się do wysokości 
3%.

Dłużnik nie potrzebuje ucie­
kać się do urzędu rozjemczego 
dla uzyskania tych ulg, tak jak 
to było dotychczas, natomiast 
wierzycielowi przysługuje prawo 
odwołania się do urzędu rozjem­
czego w razie, gdyby miał wąt­

pliwości co do rolniczego cha­
rakteru długów, lub też co do 
istotnego prawa dłużnika do 
skorzystania z tych obniżonych 
warunków spłaty. G dyby  jed­
nak dłużnicy mieli zamiar w ten 
sposób rozłożone długi spłacić 
w okresie krótszym, przysługi­
wać im będzie dla każdej zapła­
ty, dokonanej w ciągu trzech 
pierwszych lat od dnia wejścia 
w życie rozporządzenia, przywi­
lej, polegający na tem, że każ­
da wpłata na poczet długu uma­
rzać będzie półtorakrotną kw o­
tę sumy płaconej. Jeżeli więc np. 
ktoś wpłaci 100 zł., wierzyciel 
będzie musiał skreślić z długu 
150 zł.

Może być, że obliczenie wy­
sokości rat, jakie dłużnik płacić 
będzie musiał przez lat 14 natra­
fi na pewne trudności; przewi­
dziane jest wówczas, że dłużnik 
lub też wierzyciel będą mogli 
zwrócić się do przewodniczące­
go urzędu rozjemczego o w yda­
nie im zaświadczenia, w którem 
wymieniona będzie wysokość 
rat i odsetek, jakie winny być 
wpłacane. G dyby  teraz po uzy­
skaniu takiego rozłożenia dłuż­
nik nie zapłacił bez uzasadnio­
nego powodu dwóch kolejno po 
sobie postępujących rat, z tą sa­
mą chwilą cały dług staje się 
zpowrotem płatny.

Należy zaznaczyć, że jeżeli 
chodzi c posiadaczy gospo­
darstw kategorji A, rygor ten 
jest złagodzony tym przepisem, 
że tylko wówczas może mieć za­
stosowanie, o ile wysokość rat 
jest dobrze znana dłużnikowi, a 
więc tylko wówczas, jeżeli zo­
stała ustalona przez urząd roz­
jemczy, bądź jego przewodni­
czącego, bądź też przez sąd.

Urząd rozjemczy będzie miał 
pozatem prawo obniżenia sumy 
długu w razie stwierdzenia lich­
wy pieniężnej o kwotę nadmier­
nie pobieranych odsetek. W  
tym zakresie utrzymano upraw­
nienia urzędu rozjemczego, przy­
czem zostały one uzupełnione 
upoważnieniem dla urzędu roz­
jemczego do obniżenia należno­
ści wierzycieli za koszty sądo­
we, egzekucyjne i adwokackie, 
ieżeli te ostatnie przewyższają 
łącznie jedną piątą sumy same­
go długu. Oczywiście przepis 
ten nie stosuje się, jeżeli kosz­
ty wzrosły skutkiem złośliwego 
działania dłużnika.

Jeżeli gospodarstwa rolne ob­
ciążone są nadmiernemi spłata­
mi na skutek działów rodzin­
nych i spadkowych dokonanvch 
między 1 stycznia 1926 r. a 1 lip­
ca 1932 r. urząd rozjemczy bę­
dzie również uprawniony do ob­
niżenia teęo obciążenia.

Analogiczne możliwości istnie­
ją przy resztach ceny kupna w 
szczególności zostały przewi­
dziane duże ulgi i obniżenia su­
my dłużnej o ile reszta ceny 
kupna pochodzi z parcelacji pry­
watnej (o parcelacji państwowej 
wspominają przepisv zmnieisza* 
Jące należności Funduszu O bro ­
towego Reformy Rolnej, a obję­
te osobnym dekretem).

Specjalne przepisy mówią o 
tem, że urząd rozjemczy będzie 
mógł zwalniać żyranta z odpo­
wiedzialności za jego żyro, o ile 
główny dłużnik zabezpieczy 
głównemu wierzycielowi jego 
należność na hipotece i to na ta- 
kiem miejscu, które nie przekra­
cza 75% wartości nieruchomo­
ści.

*

Ponieważ cała akcja oddłuże­
niowa odnosi się równolegle do 
t. zw. posiadaczy gospodarstw 
rolnych, a więc również do wła­
ścicieli jak i użytkowników i 
dzierżawców, przyjęto, że nale­
ży przewidzieć specjalne przepi­
sy dla uregulowania długów 
dzierżawców. Jako najbardziej 
uciążliwy dług tego typu gospo­
darstw rolnych przyjmuje się 
czynsz dzierżawy, to też ustawy 
przewiduje rozłożenie zaległego 
czynszu dzierżawnego a nawet 
gdyby był on nadmiernym, ob­
niżenie jego na 24 miesiące 
wstecz i 24 miesiące naprzód; 
wreszcie przewiduje się możność 
spłacenia zaległego czynszu 
dzierżawnego inwentarza obli­
czonym po cenie, po której 
dzierżawca inwentarz ten kupo­
wał.

Następnie przewidziano w u- 
stawie, dla gospodarstw kate­
gorji B, których zadłużenie prze­
kracza 75%, oraz dla gospo­
darstw kategorji C, specjalne 
postanowienia, które umożliwią 
likwidację lub parcelację w szyb- 
kiem tempie tych nadmiernie za­
dłużonych majątków a nie pła­
cących swych zobowiązań wo­
bec wierzycieli.

%

Jeżeli chodzi teraz o należno­
ści banków prywatnych, utrzy­
mana została tak zwana akcja 
przy pomocy Banku Akcepta- 
cyjnego, z tą jednakże różnicą, 
że długi gospodarstw kategorji 
A  będą rozłożone na lat 14, a 
długi gospodarstw kategorii B 
na lat 10 — oprocentowanie w 
obydwóch wypadkach wynosić 
będzie 4% % . Pozatem bardzo 
poważną nowością jest to, że 
Bank nie będzie miał prawa od ­
mówić zawarcia układu konwer- 
syjnego przez Bank Akceptacyj- 
ny. Gdylby bank taki ociągał się 
przy zawarciu układu i chciał 
korzystać z możliwości egzek­
wowania swej należności, wów­
czas dłużnikowi przysługiwać 
będzie prawo uzyskania od u- 
rzędu rozjemczego wstrzymania 
egzekucji oraz obowiązek płace­
nia tylko takich rat, jakieby 
musiał płacić w razie zawarcia 
układu konwersyjnego. Instan­
cją odwoławczą dla dłużników 
w razie trudności i sporów z 
bankiem, pozostaje nadal Komi­
tet Konwersyjny przy Banku 
Akceptacyjnym, do którego 
winni dłużnicy zgłaszać jaknaj- 
bardziej regularnie wszelkie w y­
kroczenia banków przeciw sto­
sowaniu wspomnianych przepi­
sów. Należy jednak zaznaczyć,

że wszystkie ulgi odnośnie do 
układów zawartych przy pomo­
cy Banku Akceptacyjnego, 
wchodzą w życie dopiero 1 
grudnia, co jednakże nie przesą­
dzi, że wcześniej zawarte ukła­
dy korzystać będą z tych samych 
przywilejów.

Jeżeli chodzi o należności ban­
ków państwowych, ustawa prze­
widuje upoważnienia dla M ini­
stra Skarbu i Ministra Rolnict­
wa i Reform Rolnych do stwo­
rzenia funduszu, z którego czer­
pać się będzie środki pieniężne 
dla dokonania czy to skreśleń 
długów w bankach państwo­
wych, czy też obniżenia opro­
centowania. N a  podstawie tych 
pełnomocnictw będą opracowa­
ne ścisłe normy ulg, jakie rolni­
cy uzyskają w  tym zakresie.

Przechodząc do należności 
Skarbu Państwa, nie ma się na 
myśli zaległych podatków, a 
tylko długi z tytułu pożyczek u- 
dzielonych przez Państwo- bez­
pośrednio. czy też za pośrednic­
twem któregokolwiek z banków 
państwowych.

W  niektórych dziedzinach jak 
np. w odniesieniu do kredytów 
udzielonych dla popierania ho ­
dowli i t. p. rozporządzenie u- 
dziełiło Ministrowi Skarbu i 
Ministrowi Rolnictwa i Reform 
Rolnych pełnomocnictwa dla o- 
pracowania właściwych ulg; na­
tomiast np. przy należnościach 
Funduszu Obrotowego Reformy 
Rolnej zagadnienie ulg zostaje 
bardzo dokładnie przewidziane 
i tak, specjalnem rozporządze­
niem uporządkowane zostały 
wszystkie długi, z tytułu kupna, 
parcelacji skutkiem zastosowa­
nia ustawy o reformie rolnej, z 
tytułu pożyczek udzielonych 
przez Fundusz Obrotowy Refor­
my Rolnej na zagospodarowa­
nie, z tytułu należności b. ban­
ków włościańskich i szlachec­
kich, oraz banków rentowych; 
w tych wszystkich wypadkach 
przewiduje się częściowe skre­
ślenie długu, osiągające czasem 
połowę wysokości zadłużenia; 
przewidziane Jest obniżenie o- 
procentowania i rozłożenia na 
długi termin spłat.

W  tej dziedzinie drobni rolni­
cy o obszarze do 50 ha, otrzymu 
ją tą najwyższą pomoc, gdyż su­
ma przewidzianych ofiar Skarbu 
Państwa z tytułu należności 
Funduszu Obrotowego Reformy 
Rolnej waha się w  granicach 
400 miljonów zł.

N a  zakończenie nadmienić na­
leży, iż każdy dług rolnika znaj­
duje swe lozwiązanie w jednej 
z ustaw wchodzących wskład 
opracowanej akcji oddłużenia. 
Ustaw tych jest cztery, przy­
czem wiele zagadnień zostanie 
jeszcze dodatkowo uporządko­
wanych rozporządzeniami wy- 
konawczemi, które będą musia­
ły ukazać się w najbliższym cza­
sie i wydane zostaną na podsta­
wie omawianych dekretów.



JA N  SZC ZĘSN Y

Na kanwie minionych dni czternastu
Śmierć Poincarego Premjer Węgier w Warszawie — Ambasady w Berlinie i w Warszawie

Nie umilkło jeszcze echo 
dzwonów żałobnych nad trum ­
ną Ludwika Barthou, zmarłego 
w czasie tragicznego zamachu na 
króla Aleksandra, gdy nowa, 
nieoczekiwana żałoba okryła 
Francję.

Odszedł na zawsze wielki pa- 
trjota i wielki mąż stanu, b. pre­
zydent Republiki,

R aym ond Poincare.

N ad  świeżą jego mogiłą po­
chyliła się cała Francja, bez róż­
nicy partyjnych, politycznych 
przekonań.

W  osobie Raymonda Poinca­
re ubywa Trzeciej Republice je­
szcze jeden z tego pokolenia ty ­
tanów, których tylu wydala 
Francja w  epoce wojny świato­
wej. W  kościele Inwalidów, w 
Panteonie, lub też zdała od wiel­
komiejskiego zgiełku, na ci­
chych prowincjonalnych cmen­
tarzach spoczęli: niezłomny ge­
nerał Jotfre, zwycięski wódz 
koalicji w  czasach wojny świa­
towej, marszałek Foch, nieugię­
ty „Ojciec Zwycięstwa", tygrys 
— Clemenceau, wielki Arysty- 
des Briand, uczony światowej 
miary, a zarazem jeden z najtęż­
szych mężów stanu francuskich, 
Painlevé i tylu, tylu innych.

Szeregi tych, co odeszli, po­
większył Raymond Poincare.

Zycie jego i prace (były ponad 
miarę powszednią.

Pochodził sam, z Lotaryngji, z 
Bar-le-Duc, gdzie ujrzał światło 
dzienne w  1860 roku.

Mając 32 lata został po raz 
pierwszy ministrem. O d  roku 
1887 piastował bez przerwy 
mandat departamentu Meuse, z 
początku jako poseł, później od
1903, jako senator.

W  1912 r. został premjerem i 
ministrem spraw zagranicznych 
jednocześnie.

W  1913 obrano go prezyden­
tem Republiki.

N a  tem zaszczytnem i odpo- 
wiedzialnem stanowisku prze­
trwał do  1920, w czasach naj­
trudniejszych dla Francji, w e- 
poce wojny i w epoce zwycię­
stwa. ' i

W  czerwcu 1918, jako prezy­
dent Republiki, wręczał oddzia­
łom polskim we Francji, rusza­
jącym na front, sztandary pol­
skie, ofiarowane przez miasta 
Paryż, Nancy, Belfort i Verdun.

Po ukończonym okresie pre­

zydentury, gdy w roku 1920 o- 
puszczał pałac Elizejski, parla­
ment powziął decyzję, w naj­
rzadszych tylko wypadkach no­
towaną, stwierdzając, iż „oby­
watel Raymond Poincare dobrze 
zasłużył się Ojczyźnie".

Poincare nie spoczął jednak 
na laurach.

Z całą energją i swadą, sobie 
właściwą, pozostał nadal w
czynnej pracy politycznej.

Zasilał wyrobionem swem
piórem największe dzienniki pa­
ryskie. Pisywał w „Révue des 
Deux M ondes", na łamach ,Ma- 
tin‘a“ i ,Temps‘a“ .

W  latach 1922— 1924 powoła­
ny na stanowisko premjera, ob­
jął kierownictwo rządu, zacho­
wując dla siebie resort spraw za­
granicznych; w okresie 1926— 
1929, jako premjer i minister fi­
nansów jednocześnie, przepro­
wadził reformę walutową, ratu­
jąc Francję od groźby krachu fi­
nansowego.

W  roku 1929 cofnął się w za­
cisze domowe, pracy publicy­
stycznej i naukowej nie przery­
wając jednak do końca.

Śmierć jego okryła Francję ża­
łobą — odszedł bowiem jeden z 
tych wielkich mężów stanu i 
tych synów Ojczyzny, których 
imiona z dumą i zaszczytnie no­
tować zwykła Historja.

W  drugiej połowie paździer­
nika bawił w  Warszawie z ofi­
cjalną wizytą premjer węgierski 
p. Goemlboes, by podkreślić i 
zaakcentować ciągłość przyjaz- 
neji tradycji, jaką przepojone są 
odwieczne, polsko - węgierskie 
stosunki.

Dzieje Polski i W ęgier na 
przestrzeni całego tysiąclecia za­
zębiały 'się niejednokrotnie. 
W chodziły  między sobą w koli­
gacje rodzinne dynastje Piastów 
i Arpadów, sprzymierzeńcami 
byli król polski Bolesław Śmia­
ły i król węgierski W ładysław, 
Bolesław Krzywousty i król wę­
gierski Koloman.

W ojska  węgierskie wspierały 
W ładysława Łokietka w  wal­
kach jego o zdobycie tronu pol­
skiego. Braterstwo wspólnie 
przelanej krwi łączyło polskie : 
węgierskie rycerstwo w walkach 
z nawałą tatarską.

N a  węgierskim tronie zasia­
dało trzech Jagiellonów; z p o ­
śród nich W ładysław  I i Lu­
dwik II polegli bohaterską 
śmiercią na polu chwały: pier­
wszy pod W arną, drugi pod 
Mohaczem.

Dając królów z dynastji wła­
snej na tron węgierski, otrzyma­
liśmy wzamian od W ęgrów  je­
dnego z największych wodzów 
i monarchów polskich: siedmio­
grodzkiego księcia, króla Stefa­
na Batorego. Zastępy węgier­
skiego rycerstwa wraz z hufca­
mi naszemi walczyły pod  mura- 
mi Pskowa, W ielkich Łuk i Po- 
łocka.

W  węgierskiem powstaniu 
narodowem 1848—49 r. wsławił 
się legjon polski i chwałą okry­
ły nazwiska generałów naszych:

Bema, Dembińskiego i W ysoc ­
kiego.

Pieczętując przyjaźń dwóch 
narodów krwią własną, 300 W ę ­
grów w okresie wielkiej wojny 
wstąpiło do Legjonów Polskich, 
z nich zaś 44-ch poległo śmiercią 
bohaterską, w walkach o spra­
wę polską.

Przypomnieć również warto, 
że w najkrytyczmejiszym m o­
mencie wojny polsko-bolszewi­
ckiej r. 1920, W ęgry  uczyniły 
wszystko w  swej mocy, Iby do­
starczyć i ułatwić nam dowóz a- 
municji.

Reminiscencje historyczno - 
politycznej natury nie wyczer­
pują całości zagadnienia pol­
sko-węgierskich stosunków, po­
zostaje bowiem cała obszerna 
dziedzina kilkusetletniej współ­
pracy kulturalnej między W ę ­
grami a Polską.

Toć przecież Uniwersytet Ja­
gielloński liczył w  wieku X V  w 
swych murach blisko 4.000 wę­
gierskich studentów. Pierwsza 
książka węgierska wyszła w ro­
ku 1527 w  Krakowie, z drukar­
ni Hieronima Vietora.

Tak, jak Kazimierz W ielki i 
Ludwik król węgierski jedno­
cześnie bezmała założyli akade­
mję w  Krakowie i w Pecsu, tak  
Uniwersytet W ileński w  1579 
i Uniwersytet w  Kolozsvar w 
1575 zawdzięczają powstanie 
swe woli potężnego monarchy, 
króla Stefana Batorego.

Tematem studjów specjalnych 
mogłaby być kwestja wpływów 
węgierskich na rozwój prawa 
publicznego w Polsce i związ­
ków, zachodzących między „zło­
tą (bullą" Beli węgierskiego, a 
treścią poszczególnych polskich 
przywilejów szlacheckich, uję­
tych w „pacta conventa".

Nic dziwnego, że z racji po­
bytu  premjera Goemboesa w 
Warszawie podpisaną została 
21 października umowa o ku ltu ­
ralnej i naukowej współpracy 
między obu państwami.

Przyjaźń obu narodów prze­
trwała najcięższe okresy histo­
ryczne i tkwi głęboko w in­
stynkcie obu społeczeństw.

W izyta premjera Goemboesa 
była tej przyjaźni symbolem.

*

Decyzją rządów polskiego i 
niemieckiego poselstwa wza­
jemne w  (Warszawie i Berlinie 
podniesione zostały do rangi i 
godności ambasad. Znaczenie 
aktu tego jest w pierwszym rzę­
dzie prestiżowe: ambasady ist­
nieją tylko w stolicach mo­
carstw i wysyłane są tylko przez 
mocarstwa.

Podczas gdy poseł, noszący 
tÿtul pełnomocnego ministra, re­
prezentuje nazeWnątrz tylko 
swój rząd, ambasador jest po ­
nadto przedstawicielem Głowy 
swojego państwa: monarchy, al­
bo prezydenta. Ambasador, ja­
ko wyższy stopniem od mini­
stra pełnomocnego, zajmuje w  
dyplomatycznym korpusie sta­
nowisko bardziej eksponowane 
i bardziej — siłą rzeczy — za­
szczytne.

Polska dotychczas posiadała 
ambasady w Paryżu, W aszyng­
tonie, Londynie, Rzymie, M o ­
skwie i Stambule. Obecnie przy­
była ambasada berlińska, tow a­
rzysząc takiemuż przemianowa­
niu dotychczasowego poselstwa 
niemieckiego w Warszawie.

Decyzje obu rządów w tej 
sprawie są niewątpliwym d o w o ­
dem zacieśniania węzłów po l­
sko-niemieckich, zarazem zaś 
świadczą o tem, że rola nasza w  
Europie, rozrost sił, a więc i kie­
runek naszych dróg rozwojo­
wych, znajdują pełne zrozumie­
nie wśród kierowniczych czyn­
ników III  Rzeszy.

W itając więc z pelnem uzna­
niem ewolucję prestiżowych m o­
mentów w stosunkach polsko- 
niemieckich, mamy zarazem peł­
ną świadomość tego, że zaró­
wno w tej, jak w wielu innych 
sprawach, związanych z ży­
ciem międzynarodowem, Polska 
współczesna jest jedynie sukce- 
sorką i kontynuatorką chwały i 
splendoru dawnej, potężnej 
Rzeczypospolitej.

Fakt powstania jeszcze jednej 
polskiej ambasady, w  Berlinie, 
każe nam w tych warunkach się­
gnąć pamięcią wstecz, ku tym 
czasom, gdy na zamku warszaw­
skim i na W aw elu  przesuwały 
się w ciągu stuleci wspaniałe i 
dostojeńtwa pełne ambasady 
państw obcych na dworze pol­
skim.

Wawelskie i warszawskie 
komnaty zamkowe widziały 
przepych ich i nawzajem potęga 
i splendor Rzeczypospolitej, Jej 
nadzwyczajnych ambasad i po ­
selstw niejednokrotnie w po ­
dziw wprawiały zagranicę.

Była Polska mocarstwem 
wówczas, kiedy jeszcze Książe 
Pruski poprzez akt homogjalny 
otrzymujący swą inwestyturę 
nie wchodził d o  grona t. zw. 
głów koronowanych.

Jakiż to zaszczyt niepomierny 
był ongiś, gdy na zamku war­
szawskimi król Jan Kazimierz 
pozwolił posłowi pruskiemu 
siąść podczas uroczystej audjen- 
cji, a nawet „potraktował naró- 
wni z ambasadorami głów ko ­
ronowanych".

Za jakiż zaszczyt poczytywał 
sobie przed elekcją Augusta II 
poseł elektora Jan Dietrich Ho- 
verbeck, gdy w  złocistej kolasie 
jechał przez Stare Miasto, mając 
na ławeczce, naprzeciw siebie, 
wojewodę czernihowskiego Imć 
pana Załuskiego — korzystając 
w  ten sposób z etykiety należnej 
na dworze polskim ambasado­
rom monarszym.

Dawne to dzieje — i jedynie 
komnaty zamkowe o splendorze 
ich mogłyby opowiadać, gdyby 
przemówić mogły portrety kró­
lów i statystów polskich.

Dawne — lecz przypomnieć je 
warto dziś, gdy Rzeczpospolita 
zwolna powraca do swej da­
wnej potęgi, stokroć jeszcze sil­
niejsza doświadczeniem zdoby­
łem —i gdy wraca do chwały i 
splendoru minionych stuleci.



R. T O M C Z A K

Nad grobem Medarda Downarowicza

.S. ip.
Inż. M EDA RD  D O W N AR O W IC Z

członek Z arządu  G łów nego 
Federacji PZ O O  

W iceprezes Zw. R ezerw istów

Dnia 16 października 1934 r. 
zamknął na zawsze oczy ś. p. 
M edard Downarowicz I wice­
prezes Związku Rezerwistów, 
czołowy działacz, przyjaciel i to ­
warzysz drogi braci żołnierskiej 
w rezerwie.

G dy  dnia 22 maja 1878 r. u- 
rodził się w Łochowie, ziemi 
siedleckiej M edard D ow naro­
wicz — ponuro 'było w Ojczyź­
nie i ciężko. Mijało lat 15 od 
chwili zduszenia przez m o­
skiewskiego najeźdźcę powsta­
nia styczniowego, którego jed­
nym z bohaterów był ojciec M e­
darda, również M edard, więY 
zień Sybiru. Czarna noc naro­
dowej niewoli okrywała szero­
ko rozpiętemi skrzydłami zie­
mię polską i gdzieniegdzie tylko 
w mrokach tej nocy tlić zaczy­
nały nanowo iskry buntu.

Lata dziecięce M edarda upły­
wały mu w warunkach trud ­
nych, obfitujących w szereg 
braków i medomagań materjal* 
nych. Były już jednak w cha­
rakterze małego chłopca akcen­
ty takiej siły uczucia i woli, że 
choć nie był najstarszym wśród 
braci — stał się bardzo szybko 
tym obok brata Stanisława, o* 
piekującego się rodzeństwem i 
całością spraw, w którego du­
szy i rękach po śmierci rodzi­
ców skupiły się elementy opieki 
nad osieroconym bratem Kazi­
mierzem. , t

Temperament wprost nad­
zwyczajny, impulsywność reak­
cji na wszelkie zjawiska życio­
we, aktywność czujna i nieu­
stanna, przejawiająca się w do­
mu najżywszem zainteresowa­
niem potrzebami rodzeństwa, 
oraz zamiłowaniem do spędza­
nia czasu z bronią chłopięcą w 
ręku i w  towarzystwie koni i 
psów — to były cechy małego, 
niesfornego M edarda Downaro* 
wicza, który bardzo szybko p o ­
tem, bo już w szkole średniej, 
stał się bożyszczem swych ró­
wieśników i starszych kole­
gów z klas wyższych. Otocze­
nie jego widziało w  nim przy­
wódcę, którego autorytet uzna­
wany był bez zastrzeżeń. Decy­
dującą rolę odgrywała siła za­
miłowań, gorąco odczuwań i 
czar niepojęty, którym iten mło­
dy, fenomenalnie przytem zdol­
ny (specjalnie w matematyce) 
ucźeń, opanowywał najdalsze 
koła swych kolegów.

I już tu, w  szkole, zaczyna się 
M edarda ofiarne posłannictwo. 
Syn powstańca zachował widać 
w swem sercu testament krwi i 
czuł, i widział, że droga jego 
życia jest tylko jedna; że prze­
znaczeniem jego jest pójść tym 
samym szlakiem buntu i walk o 
wolność, [którym dojść można 
jedynie i wyłącznie do W olnej 
Polski. !

W  gimnazjum w Radomiu 
był stosunkowo niedługo, p o ­
czem względy rodzinne w yw o­
łują konieczność wyjazdu z R a­
domia, s

Rozpoczyna się już tułaczka.

Narazie przeniesienie się wraz z 
bratem Kazimierzem do W ilna.

W ilno. Przez Bramę Ostrą, 
pod obrazem cudownym M atki 
Boskiej, przechodzi oficer ro­
syjski w mundurze pułkow ni­
ka. Za nim młody, kilkonasto- 
letni M edard, wracający ze 
szkoły. Ktokolwiek przechodzi 
tędy — Polak, czy cudzozie- 
miec-chrześcijanin, czy żyd —• 
każdy głowę odsłania, tak każe 
zwyczaj prastary wileński, bo 
jest to święte dla Polaków miej­
sce. Pułkownik zaborczy nie sa­
lutuje, nie odsłania głowy. Sko­
czył do niego młody zapale­
niec... Ostrem, obelżywem z o* 
burzenia słowem wezwą’ mos- 
kwicina do zdjęcia czapki...

Świadkowie sceny zamarli z 
przerażenia. Pułkownik rosyjski 
chwyta młodego ,,miateżnika“ . 
Protokół, grożące wydalenie ze 
szkoły i represje. Dopiero w y­
soka interwencja krewnych ra­
tuje M edarda od bardziej przy­
krych konsekwencji. Kończy się 
na usilnych staraniach dyrekto­
ra gimnazjum u opiekunów 
Medarda, aby go ze szkoły za­
brano. Z  W ilna  niedaleko jest 
do Marjampola.

Marjampol, Libawa, Psków... 
Wszędzie już działalność kon­
spiracyjna w niepodległościo­
wych kółkach rewolucyjnych. 
Nie łamie się, pomimo ciężkich 
warunków materjalnych. Radzi 
sobie sam korepetycjami
(wszakże profesorom swoim 
pomagał w  (matematyce!) — i 
przytem najwięcej czasu poświę* 
ca pracom konspiracyjnym, k tó ­
re najwyższe nasilenie osiągają 
w Libawie, gdzie M edard zasia­
da na jednej ławie szkolnej z 
Montwiłłem-Mireckim.

Znajduje jednak czas i na 
czułą opiekę nad bratem Kazi** 
mierzem, któremu pomaga w 
nauce.

Miarą oceny „przestępczej" 
działalności ucznia 8-ej klasy 
może być fakt, że gdy na świę­
ta, zimą, pojechał na wieś do 
stryja — zjawił się tam cały od ­
dział żandarmów-, dokonywu*

jąc skrupulatnej rewizji. Kufe­
rek z bibułą (o którym stryj 
nie wiedział zresztą) ukryła 
przezornie służąca. Gościnne i 
obfite przyjęcie żandarmów od ­
sunęło tym razem grozę aresz­
towania. Aresztowanie nastąpi* 
ło jednak nieco później w Liba­
wie; świetna obrona w śledz­
twie, zastosowana -przez M edar­
da, wywołała zwolnienie go 
wkrótce. Musiał jednak opuś­
cić Libawę i przenieść się do 
gimnazjum w Pskowie, gdzie m. 
in. kolegował z wybitnym obec­
nie na Łotwie posłem Wilpi* 
szewskim.

W ydalony  i stąd — zdaje ma* 
turę, jako ekstern, poczem je* 
dzie do Lwowa na politechnikę 
w r. 1901.

W  życiu akademickiem poli* 
techniki lwowskiej pojawienie 
się M edarda Downarowicza 
było nowym płomieniem, oży* 
wiającym konspiracyjne przy* 
gotowania wojskowo * niepo* 
dległościowe. Utrzymuje Me* 
dard najżywszy kontakt z woj* 
skowemi organizacjami „Odro* 
dzenia" i „Niezawisłych". Już 
działał na terenie lwowskim brat 
jego starszy, Stanisław, z któ* 
rym M edard współpracuje.

Obydwie wymienione wyżej 
organizacje były w kontakcie z 
P. P. S. — Fr. Rew. M edard 
działa jako łącznik i oddaje ak* 
cji duże usługi. W  r. 1904 wstę* 
puje formalnie do P. P. S. — Fr. 
Rew., i Wyjeżdża do W arsza ­
wy, gdzie wraz ze Sławkiem i 
Prystorem bierze udział w tw o­
rzeniu — z polecenia Komen­
danta — Organizacji Bojowej.

Tropiony usilnie i zagrożony 
uwięzieniem, wraca do Lwowa. 
N a  wieść o aresztowaniu w  
Warszawie jego serdecznego 
kolegi i przyjaciela Józefa Mont* 
wiłła*Mireckiego przybywa z 
powrotem do W arszaw y i kie­
ruje akcją uwolnienia Montwił* 
ła. Akcja się tym  razem powio­
dła — Montwiłł zostaje uwol­

niony, wkrótce jednak M edarda 
ujęto. x)

Aresztowanie nastąpiło na 
dworcu w chwili wsiadania do 
pociągu. Osadzony w X  pawi­
lonie, potem w Mokotowie, 
przesiedział 2 lata, poczem sąd 
wojenny rosyjski skazuje go na 
6 lat katorgi.

Zesłany do Aleksandrowska, 
pod Irkuckiem, ucieka stamtąd 
po roku przy pomocy brata Ka­
zimierza i narzeczonej p. Marji 
Kobyłeckiej, późniejszej żony.

Był w  czasie przygotowania 
ucieczki moment, gdy D ow na­
rowicz, obserwując pewne p o ­
sunięcia władz więziennych, 
zdecydował się zostać, aby u* 
możiiwić ucieczkę współtowa­
rzyszom. 2)

Skoro jest tak, że nastąpiły 
pewne złagodzenia wobec więź­
niów, zamkniętych w murach 
więzienia (Downarowicz był w 
tym czasie poza murami, pod 
nadzorem żandarmów) — on 
musi zostać. Tam, w celach 
więziennych są jeszcze inni; 
trzeba uciec razem z nimi. Sil­
ny nacisk pomagającego do u* 
cieczki stolarza z Irkucka, Pola­
ka, i Rosjanina Zwieriewa — 
stawiający przed Downarowi- 
czem grozę ujawnienia przez 
żandarmów lada dzień przygo­
towań do ucieczki — zmusił go 
do natychmiastowego wyjazdu.

Ten szaleniec uciekał z kator­
gi syberyjskiej luksusowym 
ekspresem międzynarodowym, 
ocierając się ciągle o tropiących 
go żandarmów...

Osiągnął Lwów, gdzie znowu 
bierze przez półtora roku żywy 
udział w Związku W alki Czyn­
nej i Związku Strzeleckim. W  
końcu 1908 r. wyjechał do Bruk* 
seli, gdzie poświęcił się studjom 
handlowym i technicznym, zdo* 
bywając dyplom inżyniera.

Nazywano go w Belgji, w o* 
toczeniu studenckim — ,,lor* 
dem". Byl tam Kaden*Ban* 
drowski, była M arja Dąbrów* 
ska i tyle innych, wybitnych 
później i głośnych nazwisk.

A  jak bardzo zżyła się z nim 
w pamięci dawnych przyjaciół 
ta nazwa — świadczy fakt przej* 
mujący, że na trumnie jego po* 
łożono, wśród tylu innych — 
wieniec z napisem „naszemu 
lordowi"... Nazwano lordem tę 
dumną, piękną postać, szlachet* 
ności i ognia pełną...

To był lord, który na Sybir 
etapami szedł, przebywając w 
kazamatach, zesłanych pokotem 
męczonemi ciałami zesłańców. 
Kładł się zwykle ostatni i po* 
krywało go rob; 'two, jak in* 
nych. Lord, którego wszy gry* 
zły... To  był lord, k tóry  katorgę 
przeszedł i potem w W olnej 
Polsce przez tyle lat z najbied* 
niejszymi robotnikami wielkość 
Państwa budował. Lord Me*

1) M ontw iłbM irecki został później 
ponow nie u jęty  i pow ieszony.

2) O dbyw ał ,z M edardem  wówczas 
katorgę m. in. przyjaciel jego — 
obecny pułk . MaksiPiątkowski.



dard Downarowicz, który bie* 
dę cierpiał, kłopotami mater jak 
nemi wiecznie był nękany i mó* 
wiły o nim osobniki różne z 
przekąsem, że nie umiał się ni* 
czego dorobić.

Co jest nieprawdą, bo wszak* 
że się W olnej Ojczyzny dorobił 
i to była Jego Wielkość...

Bruksela, Liège, Gandawa, 
Paryż.

Był jednym z założycieli „Fi* 
larecji", był czynnym działaczem 
Strzelca i kontakty miał najżyw* 
sze z ogniskami buntu w kraju, 
a co największa — z Komendan* 
tem Józefem Piłsudskim.

O ddał się Komendantowi już 
na długo przedtem na śmierć i 
życie i był mu do śmierci wier* 
ny.

G dy  wybucha wojna — prze* 
krada się z wielkiemi trudno* 
ściami do Polski i staje przed 
Komendantem: „melduje się po* 
słusznie, M edard Downaro* 
wicz“ ...

Poszedł do 5*go bataljonu I 
Brygady Legjonów z karabinem 
w rękach, a potem, wycofany 
rozkazem Komendanta — skie* 
rowany został do pracy politycz* 
nej w kraju. Należy do kierów* 
ników P. O. W „  do nadrzędnej 
organizacji „A “, do Konwentu, 
spełniającego rolę tajnego Rządu 
Narodowego. Płomienną wiarą i 
plomiennemi słowy uświadamia 
niepodległościowo najszersze 
masy społeczeństwa. Uwięziony 
przez okupantów i złożony w 
więzieniu ciężką chorobą — zo* 
staje wreszcie zwolniony i zaraz 
w 1918 r. zostaje ministrem skar* 
bu w Rządzie Lubelskim, a po* 
tem ministrem kultury i sztuki w 
rządzie Moraczewskiego. Desy* 
gnowany przez Naczelnika Pań* 
stwa na członka Komitetu Naro* 
dowego w Paryżu, wyjeżdża tam 
w r. 1919.

Mógł M edard Downarowicz 
pełnić później służbę dyploma* 
tyczną, mógł Rzeczpospolitą re* 
prezentować godnie, świetnie i 
uczciwie, ale mu tego los nie do* 
zwolił.

Samochód wpadł na niego na 
ulicy w Paryżu, nieprzytomnego 
zabrano do szpitala i do ciężkich 
skaleczeń przychodzą pierwsze 
niedomagania serca i nerek — 
echa przeżyć ciężkich i umęczeń 
przeszłości.

Rok 1920 podrywa go znów 
do lotu. Lecząc się wtedy po po* 
wrocie do ojczyzny w Otwocku 
i mając jeszcze nogi spuchnię* 
te — idzie z karbinem w dłoni 
na pole walk z najeźdźcą bołsze* 
wickim.

W  latach następnych działa 
politycznie i społecznie. Tworzy 
organizację polityczną, tworzy 
pisma, tworzy wartości wielkie i 
historyczne, służąc im zarazem 
z najgłębszem poświęceniem i z 
poczuciem pełnej i czujnej odpo* 
wiedzialności.

Był M edard Downarowicz 
człowiekiem i działaczem ciągle 
młodym i żywotnym. Szukał 
dróg nowych w ruchu robotni* 
czym, któremu oddany był wier* 
nie i całkowicie, prowadząc za 
sobą karne szeregi proletarjatu 
polskiego do walk o budowanie 
mocnej i trwałej państwowości i 
o sprawiedliwość społeczną.

Jako poseł na Sejm — brał w

pracach parlamentarnych udział 
najczynniejszy i niesłychanie ży* 
wotny. Mówca znakomity — 
wywoływał zawsze najżywsze 
poruszenie swemi wystąpienia* 
mi.

W  Radzie Miejskiej stolicy 
tak samo. Nie było dziedziny, 
którejby nie darzył swem ży* 
wem zainteresowaniem, którejby 
nie znał, nie zgłębił i nie naświe* 
tlił właściwie. Był w jej ostatnich 
latach prezesem Radzieckiego 
Klubu Z. Z. Z.

N a parę lat przed śmiercią był 
M edard Downarowicz, pod wo* 
dzą przyjaciela swego Marjana 
Zyndrama*Kościałkowskiego I 
wiceprezesem i jednym z naj* 
czynniejszych działaczów Związ* 
ku Rezerwistów.

Stawiając na pierwszym pla* 
nie potrzebę przygotowania mo* 
ralnego i fizycznego najszerszych 
mas obywateli do czynnej służ* 
by obywatelskiej i wojskowej — 
uważał Związek Rezerwistów za 
organizację wielkiej wagi dla 
Państwa.

Gorącem swem sercem uko* 
chał Związek i dawał z siebie 
dużo, aby przyczynić się jak naj* 
bardziej do rozwoju organizacji 
i do wywołania w społeczeń* 
stwie zrozumienia wielkich celów 
i zadań Związku.

Pierś M edarda zdobiły takie 
odznaczenia: Krzyż Niepodle*
głości z Mieczami, Krzyż Wa* 
lecznych 4*krotnie, Odznaka I

P o g r z e b  ś. p.

D nia 16 października 1934 r. nad 
ranem po długich cierpieniach zmarł 
M edard D ownarow icz.

Śmierć ś. p. inż. D ow narow icz!, 
wielce zasłużonego działacza niepodle* 
głościowego i społecznego, jednego z 
czołow ych przedstaw icieli Z. R. okry* 
la głęboką żałobą wszystkich rezerwi* 
stów.

N a wieść o zgonie ś. p. M edarda 
D ow narow tcza Prezes Federacji P. Z- 
O. O . gen. G óreck i w ysłał do p . Ma* 
rji D ow narow iczow ej następującą de* 
peszę:

„G łęboko w zruszony zgonem  ś. p. 
m ałżonka Pani, nieodżałow anego ko* 
legi, p roszę o przyjęcie najserdeczniej* 
szych W yrazów w spółczucia w  tym 
w ielkim smutiku, jak i Ją  dotknął".

Z arząd  G łów ny i K om enda G łów na 
Z. R. w ystosowały do wdowy depeszę 
treści następującej,:

„W strząśnięci do głębi, śmiercią Jej 
M ęża a naszego wielce zasłużonego 
wiceprezesa Zw iązku, łączym y się z 
Tobą, Czcigodna Pani, w serdecznym 
bólu , śląc GŁ w yrazy najgłębszego na* 
szego współczucia.

N iech żal pow szechny serc wszyst*

Brygady „Za wierną służbę", 
Krzyż Legjonowy, Krzyż P. O. 
W .,  Złoty Krzyż Zasługi.

Duszę Jego zdobiły imponde* 
rabilja najwspanialsze, jak ho* 
nor, jak cnota, jak męstwo, po* 
święcenie,*bezinteresowność i za* 
pał miary najwyższej.

Najwyższe poczucie ideowości 
w służbie Rzeczypospolitej.

Z żywością młodzieńczą rea* 
gował na wszelkie zjawiska ży* 
ciowe, polityczne, społeczne. Z 
uśmiechem młodzieńczym na 
ustach.

Ale ta żywość osiągała swój 
poziom kulminacyjny, gdy mó* 
wił o Komendancie. Mówił sło* 
wami miłości i oddania tak głę* 
bokiego, że p o r y w a ł  tysiące i 
wiódł j.e szlakami prac i dążeń 
W odza aż do granic największej 
gotowości na każde Jego skinie* 
nie.

A  serca rezerwistów pod sza* 
remi bluzami biły zasłuchane ło* 
motem wielkim i ujętym w rytm 
jeden, zgodny i doniosły...

Był żołnierzem i kochał żołnie* 
rzy. Jakże radował się z tego, że 
tysiące obywateli w mundurach 
reezrwy dawało świadectwo go* 
towości obrony Państwa, gdyby 
wezwał ich W ódz...

W  r. 1954 został wiceprezy* 
dentem m. st. W arszawy i wi* 
działo się radość Jego ogromną, 
że stolicy, którą tak ukochał, bę* 
dzie mógł służyć w sposób bez* 
pośredni i ważki.

D ow  n a r  O w i cza

kich rezerwistów, zrzeszonych w na* 
szym Związku, k tóry  Z m arły tak górą* 
co ukochał i dla którego z takim zapa* 
łem i oddaniem pracow ał — będzie Ci, 
Czcigodna Pani, pociechą w Jej cięż* 
kich chwilach żałoby".

Prezes Z arządu G łównego i Komeu* 
dant G łów ny Z. R. min. M arjan Zyn* 
dram * Kościałkowski w zw iązku ze 
śmiercią ś. p. inż. D ow narow icza za* 
rządził trzydniow ą żałobę dla wszyst* 
kich członków Z. R.

Przy trum nie w kościele św. Krzyża 
wartę honorow ą zaciągnęli rezerwiści 
z kom panji reprezentacyjnej.

Pogrzeb, k tó ry  odbył się w piątek 
dnia 19 października, stał się powszech* 
ną manifestacją stolicy, której Zm arły 
był wiceprezydentem. Kilkunastotysię* 
czne tłum y pracow ników  miasta, robot* 
ników , sz tandary  zw iązków  sfedero* 
w anych, baony  Z . ,R., orkiestry, wzięły 
udział w  od d an iu  ostatniego ho łdu  
niezłom nem u szerm ierzow i niepodle* 
głości.

N ad  grobem przem ówienia żałobne 
w ygłosili: prezes W alery  Sławek, pre* 
zydent W arszaw y Stefan S tarzyński, 
wiceprezes Z arządu G łów nego Z . R. 
inż. Jerzy  B udzyński i inni.

Ale już serce było bardzo zmę* 
czone. W  czasie zjazdu Zwiaz* 
ku Rezerwistów padł w chwili, 
gdy zapalony i rozentuzjazmo* 
wany, po licznych nieprzespa* 
nych nocach, paradował w mun* 
durzę rezerwisty. Czar i entu* 
zjazm budził. O planach mówił i 
zamiarach doniosłych.

Padł nieprzytomny, a jedynem 
jego w tej chwili podświadomem 
pragnieniem było: nie stracić 
przytomności, nie poddać się, 
wstać.

Nie wstał. Leżał w szpitalu 
kilka długich tygodni. W itał ra* 
dośnie, choć z wysiłkiem, każdą 
wizytę, która przynosiła mu wia* 
domości z życia i z terenów jego 
pracy — i dzielił sie znowu za* 
miarami, myślami. Ileż razy w 
szpitalu kończył rozmowę słowa* 
mi: „pewno niedługo wstanę..." 
— „niech zaczekają, aż wrócę"...

Nie wstał. Nie wrócił.

Żegnaj, Dostojny Kolego i 
Przyjacielu. Rezerwiści, wsłucha* 
ni w bicie Twego gorącego serca, 
które dla nich do ostatniej chwili 
biło — poszli za trumną Twoją 
tysiącami i pochylili nad nią 
sztandary swoje nisko, ze czcią... 
Położyli Ci na trumnie czapkę, 
którąś nosił za życia w mundu* 
rze, bo była Ci miłą, nosząc pięk* 
ny i treści ipełen znak „R“... Po* 
łożyli Ci na trumnie szablę, boś 
jej był wierny, jako symbolowi 
walki o Polskę...

W  mundurach i ze sztandara* 
mi otoczyli grób Twój i stali nad 
nim w milczeniu długo, długo... 
nie wierząc, żeś odszedł na za* 
wsze...

LISTA STRAT
Staraniem  W ojsk. B iura Historycz* 

nego ukazała się „Lista S trat W ojska 
Polskiego", licząca 1061 stron  d ruku  i 
zaw ierająca wykaz 47.055 poległych i 
zm arłych w okresie w ojen niepodległej 
Polski: od  listopada 1918' r. do  końca 
1920 r. — na wszystkich frontach. Li* 
cz'bę tę zwiększa 50.000 zaginionych, 
których śmierci nie udało się stwier* 
dzić u rzędow o i dlatego nie figurują 
na „Liście". Te tysiące bezim iennych 
żołnierzy spoczyw ają w mogiłach, roz* 
sianych w zdłuż granic Polski...

Przy k a idem  nazw isku podano sto* 
pień wojskowy., przydział, przyczynę 
zgonu (chorobę, rany, pole b itw y ), da* 
tę i miejsce śmierci. O soby, których 
śmierć ustala alkt zgonu urzędu dusz* 
pasterskiego, są oznaczone gwiazdką, 
a m etryki ich zgonu znajdu ją  się w 
K urji B iskupiej W . P . Resztę w pisano 
jedynie na zasadzie dokum entów  Biu* 
ra Inform acyjnego Polskiego Czerwo* 
nego Krzyża.

NOWE KSIĄŻKI
Leon Zypow ski „O ddźw ięki". — 

Lwów.
T ygodnik  lw ow ski „Reduta" (Ma* 

łeckiego 5) w ydał drukiem  zbiorek 
poezji w spółpracow nika swego i zna* 
nego na terenie m ałopolskim  pedago* 
ga*poety p. Leona Zypow skoiego p. t. 
„O ddźw ięki".

Są to utw ory, przeznaczone na naj* 
ważniejsze obchody  narodow e, po* 
czynając od Pierwszej K adrow ej i 
Strzelca, aż do Święta M orza, a napi* 
sane w ciągu ostatnich k ik lunastu  lat 
i zacytow ane na różnych uroczysto* 
ściach w M ałopolsce.

Ku końcow i zbiorku  um ieszczono 
wierszyki na rocznicę, których się w 
wolnej Polsce ju ż  nie obchodzi — 
niem niej są one cenne zwłaszcza dla 
młodzieży.

Przez wszystkie karty  tego pożytecz* 
nego w ydaw nictw a przew ija się gorąca 
miłość O jczyzny i haseł niepodległo* 
ściowych, u jęta w zacne myśli i piękną



Na różnych odcinkach Federacji
W  stolicy  K raju Na łamach prasy federacyjnej

W IE C Z O R N IC E

W  każdą sobotę, poczynając od 20 
października fo. r, odbyw ają się od 
godz. 19-ej do' 23-ej w  Świetlicy Fede­
racji p rzy  ul. Brackiej 1 w ieczornice 
przy  dźw iękach pierw szorzędnej o r ­
kiestry. W ejście 1 zł.

B utet zim ny -oraz kawa i herbata 
po cenach najniższych.

C Z A R N A  K A W A  
U  LEG  J O N IST E K

Z w iązek Legjonistek Polskich urzą­
dza dnia 3-go listopada 1934 r. w  Sa­
lach Świetlicy Federacji P. Z . O . O. 
p rzy  ul. Żóraw iej N r. 2 jC za rn ą  K a­
wę" (B ridge).

B ufet tani i obficie zaopatrzony.

W prow adzeni goście mile widziani. Po­
czątek o godz. 8-ej wiecz. Strój do­
w olny. W ejście 1 zł.

Z IM O W E  K O L O N  JE

Sekcja K ulturalno-Społeczna Z arzą­
du Stołecznego Federacji p rzystępuje 
do  zorganiziw ania zim owej kolonji 
wypoczynkow ej d la  dzieci i d o ro ­
słych w Zakopanem .

K oszt dzienny  utrzym ania dziecka 
wynosić bądaiie dla członków  Zw iąz­
ków sfederow anych 2 zł. 50 gir., dla 
dizeci p ieczlonka 3 zł., d la dorosłych 
członków  Zw iązków  3 zł. 50 gr.

K olonje dla dzieci trwać będą od dn. 
26 g rudn ia  1934 r. d o -d n . 15 stycznia 
1935 r., d la  do rosłych  przez cały sty ­
czeń i luty.

Na p o w o d z ia n
W  związku z odezw ą Z arządu  G łów ­

nego Federacji Polskich Zw iązków  O- 
brońcówi O jczyzny N r. 1503/34 z dn. 
24. V II. b . r. Z arząd  G łów ny Z w iązku 
O ficerów Rezerw y Kz. P . w yasygnow ał 
z funduszów  zw iązkowych kwotę zł. 
500.—, która w płacona została na kon­
to P. K . O . N r. 2.200 „O gólno-Polskie- 
go K om itetu Pom ocy O fiarom  Pow o­
dzi".

Z arząd G łów ny wezwał Z arządy O- 
kręgow e i K ół do poparcia akcji zbiór­
ki na rzecz pow odzian.

Koło Pow stańców  10 pu łku  strzel­
ców w ielkopolskich w Poznaniu  ze­
brało  na  pow odzian  w śród swoich

członków  25 zł., Kasa K oła w yasygno­
w ała 10 zk — Razem 35 zł.

C złonkow ie K oła Srem Związku 
W eteranów  Pow stań N arodow ych  z ło­
żyli na pow odzian  15 zł.

O bie sum y złożono na konto  W o ­
jew ódzkiego K om itetu O fiar Pow odzi.

Z arząd  K oła Z O R  w Przew orsku 
w ypłacił na rzecz pow odzian  20 zł. 
Pow iatow em u K om itetow i niesienia 
Pom ocy dla pow odzian  w P rzew or­
sku.

Z arząd  Z w iązku Sybiraków  O'kr. 
W ileńskiego przekazał na konto  P . K .
O . O gólnopolsk . Kom itet Pom ocy Po­
w odzianom  kw otę 10 zł.

Województwo Łódzkie
Z A T W IE R D Z E N IE  

Z A R Z Ą D Ó W  P O W IA T O W Y C H

Z arząd W ojew ódzki Federacji P. Z. 
O. O . w Łodzi zatw ierdził następujące 
Z arządy  Pow iatow e:

na pow iat łaski: prezes — Gołogow- 
ski M ieczysław, I wiceprezes — Kanen- 
berg R yszard, II wiceprezes — G ar- 
czyński Kazimierz, sekretarz — Tosik 
A leksander, członkow ie: M aciejewski 
Józef, M aciszewski W ładysław ;

na miasto Łódź: prezes —• dr. Ok- 
sza-Strzelecki Kazimierz, wiceprezes —• 
Folt Z ygm unt, sekretarz — Fil Jan, 
skarbnik  — C zarniaw ski Stanisław, 
członkow ie: H irszfeld Ignacy, K ubalak 
Rom an ;

na pow iat turecki: prezes — M ajeran 
Józef, I wiceprezes — G rzybow ski C ze­
sław, II wiceprezes — dr. Fordeński 
A leksander, sekretarz — K nychalski

M arjan, skarbnik  — Szeffel Rom an, 
członkowie: Zieliński Jerzy , Puszczyń- 
ski S tefan, Pączkiewicz Z ygm unt, Pa­
wlik Franciszek, Cegielski Feliks.

PR ZY JĘ C IE  D O  FE D E R A C JI
D ecyzją Z arządu  Głów nego L. dz. 

1736/34 z dnia LIX . 34 r. zostało przy ­
jęte do Federacji W ojewódzkiej T ow a­
rzystw o O pieki nad Inw alidam i W o­
jennym i woju łódzkiego w  charakterze 
członka nadzw yczajnego, z tem  że T o­
w arzystwo to należy jedynie do Z arzą­
du W ojew ódzkiego Federacji.

Z M IA N A  L O K A L U
Z  dniem 5 listopada b. r. b iuro Z a ­

rządu W ojew ódzkiego Federacji mie­
ścić się będzie w Łodzi p rzy  ul. M o­
niuszki 5, teł. 170-00 i pod powyższym 
adresem należy kierować koresponden­
cję.

Federacja w wyborach gromadzKich
Z arząd  W ojew ódzkiej Federacji P. 

Z. O . O. we Lwowie na posiedzeniu 
dnia 19 października 1934 r. powziął 
następującą jednom yślną uchw ałę:

,,Z uwagi na to , iż w najkrótszym  
czasie odbędą się na  terenie W o­
jew ództw  Południow o-W schodnich w y­
bory grom adzkie — na zasadzie now e­
go U stro ju  Sam orządowego — posta­
now ił Z arząd  tutejszej Federacji tak  w 
akcji przygotow aw czej wziąć jak  naj­
żyw szy udział, jak  też przystąpić do 
w yborów  solidarnie, zwarcie i jednoli­
cie.

W  zw iązku z tem Z arząd  W ojew ódz­
ki w ydał obszerny K om unikat N r. 6, 
w  którym  m. i. czytam y:

A kcja w yborów  do R ad G rom adz­
kich jest niezw ykle ważną, będą to bo­
wiem jedyne w ybory dokonyw ane 
przez ludność bezpośrednio, bo w ybo­
ry  do  następnych stopni Sam orządu, a 
w ięc do R ady G m innej i do R ady P o ­
wiatowej będą już pośrednie.

W  obliczu w yborów  grom adzkich na

obszarze w ojew ództw  po łudniow o- 
w schodnich na p lan  pierwszy wysuwa 
się kwestja, jakie w inna zająć stano­
wisko Federacja, poszczególne sfedero- 
wanc Zw iązki i w nich zrzeszony kom ­
batan t, gdyż c- k tó rzy  ofiarą krw i w y­
w alczyli zjednoczenie tej połaci kraju  z 
M acierzą w inn i i obecnie dążyć do 
stw orzenia takiej sytuacji w kraju , k tó ­
ra w odrodzonem  Państwie postawi 
wieś silnie gospodarczo, społecznie i 
kulturalnie.

K om batanci w inni zatem  w akcji 
w yborczej wziąć jak  najżyw szy udział, 
zwarcie jednolicie i z energją uczynić 
w szystko, aby w ybrać sam orząd zdro­
wy, pożyteczny i zdolny do pracy, u- 
miejący wynieść dobro G m iny i zbio­
rowości nad interes osobisty, winni da­
lej dążyć, aby się w Sam orządzie zna­
lazły najbardziej aktyw ne i państw o- 
wotwórcze siły, któreby m ogły w y­
datnie działać, w k ierunku kulturalnego 
i gospodarczego podniesienia M ałopol­
ski W schodniej.

Po przerwie w akacyjnej odezw ały 
się znów  perjodyk i, będące organam i 
prasow ym i naszych zw iązków sfede- 
derow anych .

N a  czoło ich wysuwa się „G los Ka= 
niow czyków  i Żeligow czyków ", k tó ry  
w  dw óch zwłaszcza artykułach po ru ­
sza ogólniejisze tem aty.

K ol. B irnbaum  w artykule p. t. 
„W ielki proces dziejow y" pisze o o- 
bow iązku p racy  społecznej i naw ią­
zuje do akcji zespoleniow ej, p ro ­
wadzącej przez Zw. K aniow czyków  i 
Żeligow czyków , kończąc temi słow a­
mi:

„M am y piękne tradycje, mamy 
piękne za sobą czyny. Lecz to już 
nie wystarczy. N ie możem y po p rze­
stawać na w patryw aniu  się w pięk­
ną przeszłość, by  nie odgryw ać ro ­
li gapia, którem  — w patrzonem u w 
ładny  obrazek — spada na  łeb  ce­
gła z now obudującego się dom u.

Przebran i w cywilne ubrania, 
każdy przy  swoim w arsztacie, świe­
cić musimy przykładem  pracy spo­
łecznej dla swego i ogółu dobra.. 
A  przedew szys tkiem przyczyniać się 
do konsolidacji społeczeństwa, k tó ­
re przez długie la ta  jeszcze u trw a­
lać musi n iepodległą pozycję".
P o d  temi słowam i podpisać się m o­

że i pow inien  każdy zw iązek b. w oj­
skow ych i należy życzyć sobie, aby 
stały się one dew izą także poszczegól­
nych kom batantów  polskich.

N a  innę stronę pracy społecznej 
zwraca uwagę w tem czasopiśmie kol. 
G odniew ski, pisząc o Rezerwie, k tó ­
ra czuwa:

„Praca społeczna, praca dla pań ­
stwa i jego w ielkości, tak  jak służ­
ba w ojskow a, wym aga zdyscyplino­
w ania i sprężystej organizacji, by 
była skuteczną. O byw atel, k tóry 
zawsze czuje się żołnierzem  na p o ­
sterunku, daje rękojm ię, że pracę tę 
spełni należycie. I dlatego właśnie 
Zw iązek Rezerw istów, jednoczący w 
sobie zarów no szkołę żołnierską jak 
i szkołę p racy obyw atelskiej, jest 
tą organizacją, k tóra  skupić pow in­
na wszystkie ideow e elem enty. W ie­
le okoliczności w skazuje już dziś na 
to , że tak  w łaśnie się stanie.

Federacja P. Z. O . O . przyw ią­
zuje specjalną wagę do rozw oju  Z. 
R. i stawia to, jako  naczelny punkt 
swego program u. Pow ołanie sekre­
tarza generalnego Z. R. rów nocześ­
nie na  stanow isko sekretarza gene­
ralnego Federacji daje najlepszy 
tem u wyraz. Pozatem  Z. R. zaczy­
na budzić  coraz większe zain tere­
sow anie śród  zw iązków  sfederow a­
nych, w ysuw ając go na ich czoło".

Jest rzeczą podkreślenia godną, że 
ta najw iększa z naszych organizacji 
sfederow anych spotyka się z takiem 
uznaniem  właśnie ze strony  na jb a r­
dziej kom petentnej, bo ze strony  d ru ­
giego zw iązku, niosącego rów nie w y­
soko swój sztandar ideow y.

N a ten sam tem at snuje także swe 
myśli, naw iązując także d o  Z jazdu  
Rezerw istów  „K urjer Łódzki", a pow ­
tarza za nim  w ychodzący w Łodzi 
„G łos R ezerw istów ":

Jakże trafne, a zarazem  w yczer­
pujące w swej zwięzłości jest to 
określenie! (min. Kościałlkowskie- 
go) „Przedłużyć służbę w codzien­
nym  szarym  dniu  pracy"... O to , aby 
by ły  w ojskow y, stając na posterun­
ku pracy zaw odow ej, czy to jaiko

rolnik, czy robotn ik , kupiec, czy 
rzem ieślnik, czy urzędnik, p rzed łu ­
żał w „codziennym  szarym  dniu 
pracy" tę szczytną służbę obrońcy  
O jczyzny, jaką pełn ił nosząc kara­
bin na ram ieniu i bagnet u boku. 
A by  stale i zawsze czuł się żołnie­
rzem, a więc rycerzem  n iepod leg ło ­
ści i szermierzem w olności Polski, 
aby stale czuł się organizacyjnie 
zw iązany obow iązkiem  przodow a­
nia w ofiarnej bezinteresow nej służ­
bie dla dobra  państwa.

Do spraw  ściśle zw iązkow ych p o ­
wraca na łam ach „O ciem niałego Ż o ł­
nierza" red ak to r jego kod. W roczyń­
ski, który , jako' .referent akcji budow y 
własnego „D om u Z drow ia" Zw iązku 
Ociemn. Z ołn . zw iedzał w raz z  mał­
żonką różne olbjlekty, p roponow ane 
Zw iązkow i do kupna. Spotykam y tam 
relacje z  polbytu w K azim ierzu nad 
W isłą, N ałęczow ie, Bystrej, Lanckoro­
nie, Rabce ii K rynicy — przyczem  p o d ­
kreślono, że najbardziej n a  ten cel na­
dają się realności w  Nałęczow ie i 
Rabce.

N ie  to jednak  jes t ważne w tym a r­
tykule dla ogółu kom batantów , ale z a ­
kończenie jego.. K ol. W roczyński p i­
sze :

„Jako gonący zw olennik poparcia 
akcji budow y  rozpoczynam  w dniu  
dzisiejszym łańcuch przelewów  ob- 
lilgacyj Pożyczki N arodow ej i mimo 
zadeklarow anej i j.uż częściowo 
uiszczonej, na ten  cel w płaty, p rze­
kazuję będącą w  mojem  posiadan iu  
100-zlłotawą obligację Pożyczki N a ­
rodow ej p o d  adresem  Z arządu 
G łów nego Z w iązku Ociemn. Ż ołn. 
R. P. w  W -wie ul. H oża N r. 1, na 
rzecz pow iększenia funduszu bu d o ­
w y D om u Z drow ia Ociemn. Ż o ł­
nierzy.

H allo ! K to następny?"
N ie dość iest podkreślić obyw atel­

ski czyn .autora artykułu  i nie dość 
ńaw et pójść w  jego ślady dla p o p a r­
cia akcji kolegów  ociem niałych. P o ­
mysł ten, bardzo  szczęśliwy, m ógłby 
znaleźć zastosow anie także w innych 
zw iązkach sfederow anych na 'podob­
ne celfc ogólne i dlatego igo d ru k u ­
jemy.

N ajaktualniejszą dla szerokich sfer 
najcięższych o fia r w ojny spraw ę om a­
wia „Inw alida", uspokajając swych 
czytelników , że ibudżet ren t inw alidz­
kich w  now ym  prelim inarzu budżeto­
wym Państw a rta ro k  1935/36 nie uległ 
żadnym  określeniom  i pozostaje nadal 
w  dotychczasowej wysokości 103 milj. 
570 tys. zł., podczas gdy w ydatki b u ­
dżetow e mają być zm niejszone o 
200.000.000 zł.

Prezes Zw. Inw alidów  w ojennych, 
poseł m jr. W agner, daje w  tej sprawie 
takie inform acje :

Zawdzięczając jednakże zaufaniu, 
jakiem  dieszą się w ładze Zw . Inwal. 
W oj. R. P. u czynników  rządow ych 
i pozytyw nej w spółpracy z. terniż 
w ładzam i, najw yższe czynniki rzą ­
dow e doszły  dtoi przekonania, że w 
chwili obecnej inw alidzi w ojenni 
dali dostateczne dow ody zrozum ie­
nia potrzeb państw ow ych i że sk u t­
ki oszczędnościow e m uszą być skie­
row ane w inną stronę, o- czem szcze­
gółow o prasa doniesie z  okazji 
uahwalanila przez Sejm przyszłego 
budżetu".

W - ic z



L e g i o n i ś c i  i P e o w i a c y
Ziemia na kopiec Piłsudskiego 

z Ameryki i Lipska
N a pokładzie „(Kościuszki" p rzy ­

w ieziono do Polski u rnę  m arm urow ą 
z ziem ią am erykańską, przeznaczoną 
na K opiec M arsz. P iłsudskiego w K ra­
kow ie. Ziem ia ta pochodzi spod! pom ­
ników  Pułaskiego i K ościuszki z W a­
szyngtonu, spod  pom nika Pułaskiego 
w Savannah, spod  pom nika K ościusz­
ki w W estpo land  oraz z grobu  Krzy-

Hołd kapelanowi legionowemu
w  dniu 30=Iecia kapłaństw a

W  K oninie nad W artą  odby ła  się 
dnia 14 październ ik  b . tr. rzadka m a­
nifestacja przyjaźni koleżeńskiej, oka­
zana koledze i przyjacielow i z szere­
gów legjonow ych, kapelan-owi D rugiej 
B rygady ks. W ładysław ow i A ntoszo­
wi z okazji jego 30-lecia kapłaństw a.

Ks. A ntosz przed 20 laty

M łody  jeszcze pub ila t, k tó ry  w 
chwili w ybuchu w ojny  b y ł gw ardja- 
ncm 0 0 .  R eform atów  w Przem yślu, 
zgłosił się d o  Legjonów  Polskich i 
w ym aszerow ał z D rugą B rygadą w 
K arpaty  jako  kapelan. Stale p rzeb y ­
wając w  pierwszej iin ji, zżył się z, le- 
gunam i, k tó rzy  pokochali go, jak b ra ­
ta. R anny b y ł pod  R afajłow ą, k o n tu ­
zjow any na B ukow inie — co stw ier­
dza Krzyż W alecznych z potrój/nem 
okuciem.. ; 1

Po czasowej przerw ie, spow odow a­
nej rozbiciem  Legjonów , w raca ks. 
A ntosz (do um iłow anego w ojska, w  
którem  znów  jest p rzy  dyw izji 9-ej i 
na froncie pom orskim . D osłużyw szy 
się stopn ia  podpułkow nika, odchodzi 
do rezerwy, ale i tam  nie przestaje być 
duszpasterzem  w ojskow ym , pełniąc 
obow iązki kapelana Szkoły P od o f i-

Obchód 20-lecia bitwy pod Mołotkowem
D nia 27 b. |m. rozpoczęły się w K ra­

kowie dw udniow e uroczystości z okazji 
20-ltecia bitw y pod  M ołotkowem.

W  sobotę o godz. 18.30 zgrom adziły 
się tłum y ludzi w  R ynku G łów nym , 
gdzie od strony ul. Szewskiej, odby ł śię 
u roczysty  apel poległych pod  M ołot­
kowem. W  środkowem  przejściu Su­
kiennic wywieszono ogrom ny sztandar 
państwowy, przed nim zaś na wysokich 
słupach zapalono znicze. Sukiennice i 
wieżę ratuszow ą oświetlono reflektora­
mi. i |

Płom ienne przem ówienie w ygłosił b. 
kapelan i uczestnik bitw y ks. W łady­
sław A ntosz, poczem odbył się .nastro­
jow y a.pel poległych. N a tle śpiewa­
nych unisono piieśni legjonow ych od­
czytano listę poległych pod M ołotko- 
wem, a po  każdej partji 10 nazwisk 
odzywał się w arkot bębna i chóralny 
głos: „poległ na polu chwały".

TarnowsKie Góry w 20-lecie Legionów

żanow skiego w B rooklynie.
W  121-szią rocznicę śm ierci ks. Jó ­

zefa Poniatow skiego, kolon ja  polska 
w Lipsku, zebrana dorocznym  zw y­
czajem przed pom nikiem  nad  Elsterą, 
przesypała do u rn y  garść ziemi spod 
pom nika, p rzeznaczoną na kopiec 
M arszałka Piłsudskiego w  Krakowie.

cerskiej dla m ałoletnich w K oninie.
Słynie jako znakom ity kaznodzieja 

i często w ygłasza płom ienne kazania 
na zjazdach 'legjonowych.

N a  jubileusz kochanego kapelana 
zjechała się brać legjonow a z całej 
Polski z generałam i G óreckim  i M ali­
now skim  na czele.

M iasto K onin nadało  ks. A n toszo ­
wi godność honorow ego obyw atela  i 
wręczyło m.u uroczyście dyplom  w  
dn iu  jego święta. Po m szy św ., o d p ra ­
wionej przez jubilata, przedefilow ała 
przed nim Szkoła Podoficerska i miej­
scowe organizacje społeczne. A  po  
w spólnym  obiedzie odbyła się aka- 
dem ja ku czi ks. A ntosza, k tó ry  o d ­
b ierał w yrazy ho łdu  z ust p rzedstaw i­
cieli całego /społeczeństwa: starosty, 
nauczycielstwa, m łodzieży szkolnej, 
rezerw istów  i inw alidów .

Oczywiście przem aw iali także to ­
w arzysze b ro n i z Legjonów : .gen. M a­
linow ski w  im ieniu 2-go pułku, pułk . 
Parafiński w  im ieniu pu łku  3-go, k tó ­
ry  na ostatniem  w alnem  zebraniu  na­
dał ks. A ntoszow i godność „honoro­
wego Trzeciaka", prof. Jakubski, w 
im ieniu Z arządu  gł. Zw iązku Legioni­
stów.

W końcu  w ygłosił długie z uwagą 
słuchane przem ów ienie gen. dr. G ó­
recki. M ów ił o zasługach ks. A ntosza 
i o tem, jak  zasługi pojedyńczych o- 
byw ateli, połączone we w spólnym  w y­
siłku p o d  egidą M arszalka P iłsudsk ie­
go, stw arzają w artości trw ałe i nie 
przem ijające, dzięki k tórym  państw o 
polskie zdobyło  stanow isko m ocar­
stwowe. ,

G en. G órecki zakończył akad/emję 
apelem, b y  w spólnie odśpiew ano sta­
re p iosenki legjonow e. W iara z za­
pałem  podjęła apel generała i po d  je­
go kierunkiem  odśpiew ała te pieśni.

W  dn. 6 i 7 października b . r. odby  
la się w T arnow skich G órach uroczy 
stość 20-lecia C zynu  Legjonów , poią. 
czona z uroczystem  przem ianow aniem  
ulicy K olejowej na  ulicę M arszałka 
Piłsudskiego, ul. Przem ysłow ej na u li­
cę Legjonów  i u‘l. Parkow ej na uiicę 
gen. Br. Pierackiego.

U roczystość rozpoczęła się w dniu
6-yrn b . im. akadem ja, na której o k o ­
licznościow e przem ów ienie w ygłosił 
delegat Z arządu  Śląskiego ob. Rzy- 
man.

N azaju trz  o godz. 8-ej w tow arzy­
stwie trębaczy odśpiew ał hejnał miej­
scow y chór „M ickiewicz".

W  p ó ł godziny później zaw odnicy 
z miejscowej organizacji pół-w ojsko- 
wych i sportow ych w ystartow ali do 
biegu okrężnego na trasie 3.600 mtr., 
o nagrodę przechodnią  „Puhar Legjo­
nów " i inne nagrody  ofiarow ane 
przez członków  O ddziału . Zwycięski 
czas zdobyli zaw odnicy  miejscowego 
gniazda „Sokół". S tarosta  p . K orol 
rozdał zaw odnikom  nagrody.

.N astęp n ie  ru szy ł pochód , na k tó re­
go czele m aszerow ała kom panja 11 p. 
p. ze sztandarem  i honorow y szw a­

dron  3 p . uł. s— na ulicę K olejow ą, 
gdzie starosta K orol dokonał odsło­
nięcia tablicy z napisem  zm ieniają­
cym nazw ę na  uiicę M arszałka P iłsud­
skiego, i w ygłosił okolicznościowe 
przem ówienie. N astępnie udał się p o ­
chód na ulicę Przem ysłow ą, gdzie de­
legat Z arządu  G łów nego ob. p łk . R ó­
życki dokonał odsłonięcia tablicy, 
zmieniającej nazwę tejże u licy  na u li­
cę Legjonów  i w ygłosił rów nież oko­
licznościowe przem ówienie. W  kofleu 
pochód  u d a ł się na ulicę IParkową, 
gdzie w identyczny sposób nastąpiło 
odsłonięcie tablicy z nazw ą ulicy gen. 
Pierackiego.

Po nabożeństw ie pochód  u da ł się 
na rynek, gdzie burm istrz mgr. A ntes 
dokonał odsłonięcia tablicy na pom ­
niku.

Podczas w spólnego ob iadu  w  D o­
mu Strzeleckim przem aw iali prezes 
Śląsk. Z w iązku Leg. P o l. ob. N ieć i 
wice-prezes O ddziału  ob. N ow ak, d o ­
wódca garnizonu płk. Sam borski, de­
legat Legjonów  M łodych C horzow a 
oraz delegat SI. O kręgu ob. Rzyman.

D zień uroczysty zakończyła zaba­
wa tow arzyska.

P. O. w .

W  niedzielę dn. 28 ib. n r.,odbyło  się 
nabożeństw o w bazylice O O . Francisz­
kanów , a wieczorem w teatrze im. Sło­
wackiego uroczysta akadem j», na k tó ­
rą 'złożyły się przem ówienia uczestni­
ków bitw y oraz inscenizacja C zynu
I.egjonowego, oparta na .utworawch p o ­
etyckich Józefa M ączki w opracow aniu 
scenicznem dyr. W ł. Zychowicza.

❖
Pod protektoratem  w ojew ody stani­

sławowskiego Z. Jagodzińskiego Pol­
skie To w. O pieki nad  grobam i bohate­
rów  w> Stanisławowie w raz z komitetem 
obyw atelskim  w B ohorodczanach do­
kona W dn. 4 listopada r. b . przenie­
sienia na cm entarz w  Stanisławowie 
zwłok 7-miu legjonistów : ś. p. K . Ter- 
gondy, J. T ergondy, B. W róblew skie­
go, P . N ykla i (M. N ow aka (i dwu 
n ieznanych), poległych w przeddzień 
bitwy m ołotkowskiej w  r. 1914.

K U R S O. P. L. G.

Staraniem  O kręgu Stołecznego 
Zw iązku Peow iaków , przy  w spó ł­
udziale Ligi O brony  Pow ietrznej i 
Przeciwgazowej w maju b. r. zorga­
nizow any został K urs dla kan d y d a­
tów  na  instruk torów  O. P. L. G.

D ow odem  popularności in icjatyw y 
podjętej przez ob. Łuczyńskiego M ie­
czysława, prezesa K oia W arszaw a- 
Północ, na terenie peow iackim  jest 
fakt, że w ym ieniony K urs pod  fa- 
chowem i w ytraw nem  kierownictw em  
instruk tora  O. 'P. L. G. p. Sokołow ­
skiego Zygm unta, objął niem al 
w szystkich członków  O kręgu Stołecz­
nego z rokazu  ob. inż. Jerzego B u­
dzyńskiego, kom endanta  O kręgu S to­
łecznego Z w iązku Peow iaków  i trwał, 
z kró tką przerw ą w akacyjną, 4 mie­
siące.

G odnym  podkreślenia jest fakt, że 
uczestnicy kursu, rekrutujący się z 
pośród  zasłużonych w w alkach o N ie­
podległość, w zrozum ieniu koniecz­
ności nieustannego w zm acniania po ­
gotow ia o b rony  Państw a z zaintere­
sowaniem , sum iennością oraz z d u ­
żym nakładem  czasu starali się za­
poznać .z now oczesnem i m etodam i 
o b rony  w najlszerszem tego słowa 
znaczeniu jakoteż zc środkam i napa­
dów  lo tniczych i gazow ych.

O kręg Stołeczny Z w iązku Peo­
wiaków  i słuchacze kursu , składając 
podziękow anie O kręgow i Stołecznemu 
L. O. P. P. za um ożliw ienie zorgani­
zow ania i przesłuchania K ursu, zw ra­
cają się z gorącym  apelem do w szyst­
kich w spółobyw ateli kraju, aby  nie 
zwlekając, zapoznali się z zagadnie­
niam i O. P. L. G.

O D C Z Y T Y  C Z W A R T K O W E

Komisja O dczytow a O kręgu Stołe­
cznego Zw iązku Peowiaków organizuje 
w czwartki od 25 b. m. począw szy — 
odczyty na różne aktualne tem aty dla 
członków Zw iązku i zaproszonych go­
ści w sali R esursy O bywatelskiej (K ru­
kowskie Przedmieście nr. 64).

Pierwszy odczyt na tem at „Zwycię­
stwa Polskie w M iędzynarodow ych Z a­
wodach Lotniczych" (C hallenge, G or­
don B ennett) wygłosił mjr. A dam  W oj- 
tyga i kp t. (Burzyński.

M jr. W oytyga barwnie opowiedział 
licznie zebranym  członkom PO W . — 
dzieje ub. C h a llengeuu , podkreślając 
ogromne znaczenie zwycięstwa w nim 
barw polskich.

Kpt. B urzyński po skreśleniu historji 
balonów  i znaczeniu ich dla rozwoju 
aeronautyki, podzielił się ze słuchacza­
mi niezm iernie ciekawemi wrażeniam i 
z lo tu  w tegorocznych zawodach o p u ­
har G ordon-B ennetta.

B R Y G A D A  PR A C Y

N a terenie O kręgu Stołeczengo 
Związku Peow iaków  pow stało nowe 
oddzielne Koło, do którego będą Wcie­
leni wszyscy peow iacy, zatrudnieni w 
Brygadzie Pracy Peowiaków.

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j ć ł  U j e j ­
s k a  Nowy Świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

S Z C Z A W N I C K A  W ODA M A G D A L E N A
usuwa nadmiar kwasu w żołądku.



W A C Ł A W  W Y S Z O M IR S K I

W o j s K o w a  S t r a ż  K o l e j o w a
(z oKazji 16-ej rocznicy jej powstania)

Rok 19(18. Szesnaście la t już mija

Prezydjum  Z arządu  G łów nego Zw. b. U czestników  W ojsk. S traży K olej.
O d strony  lew ej: w iceprezes K. S tarzyński, sekretarz J. Lisiewicz, prezes 
E. Rauer, sekretarz generalny zw iązku W . W yszom irski i wiceprezes

S. T rzepiński.

od  chwili, gdy dum ni okupanci nie* 
m-ieccy zm uszeni zostali do opuszczę» 
nia po lskiej ziemi.

W idząc całkow ity upadek siwej wła* 
dzy, m yśleli już ty lko  o ucieczce, o 
przew iezieniu resztek  z grabieży dni 
ostatnich, ja!k rów nież o w ywiezieniu 
tab o ru  kolejow ego, k tó ry  w  tym  celu 
k ierow ali ze w szystkich stron Polski 
ku granicy niem ieckiej, ale tu  spotkał 
ich p rzykry  zaw ód, gdyż trafili na zde* 
cydow any opó r ko lejarzy  polskich i 
now opow stałych oddziałów  „Straży 
K olejow ej".

W  czasie rozbrajan ia  N iem ców , zja* 
wił się na terenie W arszawskiej Dy» 
rekcji KolejOwej, znany przem ysłow iec 
p . Emil R auer, prezes ów czesny okrę» 
gu stołecznego „Sokoła", form ując 
kom panję ochotnicze o posłuchu woj» 
skow ym . iPo uform ow aniu  jednej kom» 
pan ji, nazw ał ją  „Strażą K olejow ą", 
k tóra natychm iast w zięła czynny u» 
dział w rozbra jan iu  okupantów  nie» 
mieckich, w krótce zaś pow stała druga 
i trzecia kom panja p o d  jego dowódz» 
twem.

W ieść o (uformowaniu się kad r Stra» 
ży K olejow ej rozniosła się błyskawicz» 
nie, i zewsząd zgłaszały się coraz no» 
we oddziały , a Straż K olejow a rosła 
w coraz pow ażniejsze zastępy ludzi 
zdecydow anych i pragnących bronić 
m ajątku narodow ego.

Po ukończeniu iwalki z w rogiem  ze» 
w nętrznym , zaczęła się irównie ciężka 
w alka z w rogiem  w ewnętrznym , tym 
nieodłącznym  tow arzyszem  w szystkich 
w ojen — maru-derstwem.

U zbro jone b an d y , w obec stero-ryzo* 
wanej służby w yw oziły z terenów  ko» 
lejow ych naładow ane furm anki różno» 
rodnych tow arów , a 'bezkarność zło» 
czyńców  pew na by ła  zazwyczaj, gdyż 
personel stacyjny n ieuzbro jony , nie» 
przygotow any i bynajm niej nieprze» 
znaczony d'o w alki z bandytyzm em  nie 
by ł zdo lny  do jakichkolw iek czynnych 
w ystąpień.

Stan tak i siłą rzeczy nasunął potrze» 
bę zorganizow ania ochrony  zbrojnej, 
mającej za zadanie zw alczanie prze» 
stępstw  w yłącznie na terenach kolejo» 
wych. O chrona taka w  postaci kilku 
skrom nych kom panji ochotniczych, 
zorganizow anych przez p. R auera i 
p o d  jego dow ództw em  funkcjonow ała 
już przy  samem rozbra jan iu  N iem ców  
— i nieoficjalnie, w dalszym  ciągu zaj» 
m ow ała cały szereg posterunków  ko» 
lejowych.

# '
N a te to  skrom ne i ju ż  funkcj-onu* 

jące o d d z ia ły  zw róciła uwagę nowo» 
pow stała  W arszaw ska D yrekcja Kole» 
jowa i na w niosek jej M inisterstwo 
Kolei Ż elaznych, po porozum ieniu się 
z M inisterstw em  Spraw  W ojskow ych, 
pow ołało do życia „Straż K olejow ą", 
której zadaniem  b y ło ;

O chrona terenu kolejow ego oraz 
wszelkiego m ajątku  K olei Państwo» 
w ych; zapew nienie bezpieczeństw a o» 
sobistego pasażerów  oraz ich mienia; 
ochrona transportów  państw ow ych, 
kom unalnych i p ryw atnych ; utrzyma» 
nie ładu, po rządku  i bezpieczeństw a 
publicznego n a  dw orcach i terenie ko» 
lejow ym ; ochrona m ostów  i linji tele* 
graficznych w  obrębie wywłaszczenia 
kolejow ego; kon tro la  nad! wykona» 
niem przepisów  praw nych  Minister» 
stwa Kolei Ż elaznych.

O rganizację i k ierow nictw o Straży

K olejowej pow ierzono  p. E. R auerow i. 
W erbow ano do  S traży  w  porożu* 
m ieniu ze Związkiem  Kolejowcóiy, 
głów nie z p ośród  bezrobotnyych  ko» 
Iejarzy, k tó rzy  m ają za sobą służbę 
w ojskow ą. Stanow iska oficerskie i 
podoficerskie obsadzano  siłami wyro* 
bionem i w ojskow o, członkam i ,,-Soko* 
ła“ i innych organizacyj!.

W krótce została uregulow ana spra» 
wa um undurow ania w yższych i niż» 
szych funkcjonarjuszy  Straży Kolejo» 
wej (Rozkaz M inistra Spraw  Wojsko» 
wych z 7 marca 1919 . L. 2069).

Z araz na początku działalności stra* 
ży, Zw iązek K olejarzy, dobrem  swych 
członków  pow odow any , nie bacząc 
wcale, jaki z, tego będzie poży tek  spo* 
łeczny, zagw arantow ał -sobie, i i  pierw* 
szeństw o p rzy  przyjm ow aniu n a  służ» 
bę do S traży mieć będą kolejow cy, po» 
zostający w  tak  zwanej wówczas Re* 
zerwie K olejow ej. Ludzie ci, przyzwy» 
czajeni do p-obierania zapom óg z ty* 
tu łu  chwilowego bezrobocia , szli, do 
szeregów  Straży z myślą, aby  je po* 
rzucić, gdy  ty lko  nadarzy  się pierwsza 
sposobność obfitszego zarobku . Dla* 
tego też, żyw ioł ten  (narzucony przez 
Zw iązek) musiał ustąpić a  szeregów 
Straży.

Z  drugiej zaś strony  różnym, ciem* 
nym  indyw iduom  solą w oku b y ła  bez* 
w zględna w alka funkcjonarj uszów
Straży K olejow ej z przekupstw em , z 
nadużyciam i, i t. p. )Nie na  rękę była 
owa Straż dla tych w szystkich, k tó rzy  
w łaśnie chcieli na kolejnictw ie poi» 
skiem robić m ajątki.

Sporo rów nież czasu upłynęło , za» 
nim po lic ja  kom unalna i m ilicja lu-do» 
wa uznały, iż eksteryt-oirjalność kolei 
—■ w yłączenie tej żelaznej wstęgi, roz» 
biegającej się w różnych kierunkach 
kraju , z te renu  adm inistracji ogólnej — 
nadaje S traży K olejow ej odrębne rów* 
nież praw a i obow iązki i tem samem 
w yklucza jednoczesność urzędow ania 
kilku w ładz bezpieczeństw a na kolejo» 
wym obszarze.

Straż K olejow a, dzięki energj-i swe* 
go dow ództw a i1 jego sprężystym  za* 
rządzeniom , uporała  się z w szystkiemi 
przeszkodam i najpoważniejszem-i i u* 
trw aliła już p o  dw óch miesiącach swą 
w ładzę na terenie całej W arszawskiej 
i Radom skiej D yrekcji K olejow ej, a 
więc mogła śm iało rozprzestrzenić 
sw oją działalność na tereny  dalsze. 
Było to  zresztą koniecznością i dlate* 
go w zięto się do obsadzan ia  licznych

w tym  czasie kolei dojazdow ych — na 
wzór kolei szerokotorow ych.

W  styczniu 1919 r. u tw orzono przy 
D ow ództw ie G łow nem  i Inspektora* 
tach Straży w ydziały  w ywiadowcze, 
które rozw inęły akcję ślediczą i w każ* 
dej po trzeb ie  przeprow adzały  należyte 
dochodzenie, zna-komi-cie ułatw iając 
egzekutywę.

Pow stała rów nież kon tro la  trans-po.r* 
tów  węglowych, d la  k tórej na wniosek 
M inisterstw a Przem ysłu i H and lu  zo* 
stał zorganizow any specjalny w ydział 
p rzy  S traży w zw iązku z  palącą po* 
trze-bą zabezpieczenia na kolejach prze* 
pi-sóiw Państwow ego U rzędu  Węgło* 
wego.

D o funkcji Straży należał także o* 
bow iązek przestrzegania przepisów  Mi* 
nisterstw a Spraw  W ew nętrznych, a 
zwłaszcza po  w prow adzeniu  stanu wy* 
jątkow ego na kolejach. N a  w ielki 
plus dla Straży zapisać trzeba, że spo» 
kojne i  taktow ne w ystąpienia jej 
przedstaw icieli Wśród olbrzym iej 
w prost ilości wieców kolejarskich, po* 
zw oliły nie uciekać się nigdy do uży* 
cia siły — bez  obniżania należnego dla 
władizy państw ow ej pow ażania.

Stopniow o zwiększał się zakres dzia* 
łalności S traży. M inisterstw o Spraw  
W ojskow ych pow ierzyło  jej ochronę 
w szystkich transportów  w ojskow ych, 
a w  dwa miesiące później t< j. 28 
kw ietnia 1919 r. ukazało się (D z. Roz* 
kazów  M . S. W ojsk. -L. 1542), roz-po* 
rządzenie, głoszące, że Straż Kolejo* 
w a w chodzi w  sk ład  siły zbrojnej pań* 
stwa.

Straż więc została zm ilitaryzow aną, 
urzędow a nazw a została zm ieniona ze 
„Straży Kolej-owej" na „W ojskow ą 
Straż K olejow ą" i organizacyjnie oraz 
służbowo przeszła pod rozkazy Mi* 
nisterstw a Spraw  W ojskow ych.

Z  luw-ojskawieniem Straży zmienił 
się jednocześnie jej charakter oficjał* 
ny , oraz stosunek służbow y członków  
straży, musieli bow iem  złożyć przep-i* 
sową przysięgę, ustanow ioną dla woj» 
skow ych wszystkich stopni.

£
Za sw oją spraw ną i sprężystą dzia* 

łafność straż zyskała oigólne uznanie a 
w  szczególności w ładz w ojskow ych. 
Bezpieczeństw o n a  kolejach w zrosło 
do maximum, w szystkie transporty  
w ojskow e, państw ow e i p ryw atne -do* 
chodziły  ze stuprocentow ą pewnością. 
Dzięki tem u M in. -Sp-raw W ojsk, pole» 
ciło D ow ództw u  G łów nem u S traży

rozszerzenie swej działalności i na Dy* 
rekcję W ileńską.

D ow ództw o G łów . W ojsk. S traży 
K olejow ej delegow ało do W ilna w 
charakterze dow ódcy D yrekcji Wileń* 
skiej b. inspektora IV O ddziału  Stra» 
ży Ip. Klemensa Starzyńskiego, z po» 
leceniem zorganizow ania W ojsk. Stra» 
ży Kol. na terenie D ow ództw a Okrę* 
gów E tapow ych: W ileńskiego i Miń* 
skiego, podległych D ow ództw u Fron* 
tu Litewsko » B iałoruskiego, oraz na 
terenie O kręgu G eneralnego G rodno .

O rganizacja D yrekcji W ileńskiej 
przedstaw iała w ielką trudność z  po» 
w odu b raku  dpow iedniego m aterjału 
ludzkiego p rzy  w erbunku do Straży. 
Zaszła tedy  po trzeba przeprow adzenia 
zaciągu w Poznańskiem , -oraz przęsła» 
nia ochotników, zgłaszających się na 
służbę w w ojew ództw ach centralnych.

Po ew akuacji ziem w schodnich w 
dniu  1 sierpnia 1920 ,r. za zgodą ów* 
czesnego m inistra spraw  w ojskow ych 
gen. Sosnkow skiego i m inistra kolei 
żelaznych pirof. Bairtla, dow ódca Dy* 
rekcji W oleńskiej W ojskow ej Straży 
kol. Starzyński zgłosił się jako ochot* 
nik w raz z podległym i sobie 1500 
ludźm i w pełnym  ekw ipunku d o  szefa 
sztabu D . O . G . płk. Bobkowskiego. 
Po zakoszarow aniu  ludzi w Warsza* 
wie, kol. Starzyński otrzym ał rozkaz 
zorganizow ania ze swych ludzi batal* 
jonu  p iechoty  i w yruszenia z utworz-o* 
nym bata-lj-onem p o d  Radzym in. W  
dniu  15 sierpnia Ibatalj-on był zorgani* 
zow any i w  pełnem  uzbro jen iu  wyru* 
szył na pow ierzony  posterunek, gdzie 
gen. Żeligow ski bataljon  wcielił do 2-8 
i 29 pu łku  strzelców  kaniow skich, a 
kol. Starzyńskiem u pow ierzył z pozo* 
stałych uczestników  -Wojsk. Straży 
Kol. -utworzyć -drugi b a ta ljon , k tó ry  p-o 
uform ow aniu  otrzym ał nazwę 6»go 
E tapow ego B ataljonu  W arszawskiego.

Straż położyła  rów nież zasługi na 
po lu  b itw y  z hordam i bolszewickiem i. 
W  -lipcu 19-20 r. M inisterstw o Spraw 
W ojskow ych w ydało rozkaz Dowódz* 
tw a G łów nego W ojsk. Straży Kolejo* 
keq przygotow ania 6*ciu kompanj-i, ce» 
łem w ysłania ich na zabezpieczenie 
p rzed naw ałą bolszew icką zagrożone» 
go odcinka kolejow ego Stanisław ów  — 
Lwów.

Rozkaz natychm iast w ykonano. Cal* 
kowicie w yekw ipow anych 6 kom panji 
W ojsk. Straży K olejowej z dowódca* 
mi, -po w ysłuchaniu mszy polo-wej i 
defila-dzie p rzed  w ładzam i wojskowe* 
mi na p lacu  Zam kow ym , w yruszyło 
pod  -osobistem dow ództw em  -dowódcy 
głó-wnego W ojsk. Str. K ol. na w-skaza* 
n y  odcinek, gdzie otrzym ało pierwszy 
chrzest w ojenny, zostaw iając na pla* 
cu wielu zabitych i rannych.

W  dniu  24 lipca 1920 r. została u* 
chw alona ustawa sejmowa, mocą któ* 
rej 'W ojskow a jSStraż Kolej-owa (ce* 
łem utw orzenia jednolitego organu 
bezpieczeństw a -d-la całego państw a), 
zostaje całkowicie w cielona -do policji 
państw ow ej. Term in ostatecznej likwi* 
dacji S traży b y ł k ilkakrotnie -odkłada* 
ny, lecz iw zasadzie likw idacja była 
p rzesądzoną i w  drugiej połow ie 1920 
-r. W ojsk. -Straż K olejow a faktycznie 
przestała istnieć.

Część S traży  wcielon-o do po lic ji, a 
pozostałą  część zdem obilizow ano, da» 
jąc w szystkim pracę w kolejnictw ie.



Z. O. R.
Ćwiczenia aplikacyjne w Warszawie

ZwiązeK Oficerów w stanie spoczynKu
Koło Warszawskie — Komunikat Nr. 2

Przystępując do systematycznej p ra ­
cy -wyszkoleniowej członków  Zw. O fi­
cerów Rezerw y, Z arząd  O kręgu W ar­
szawskiego urządził dnia 15 paździer­
nika przedew szystkiem  wielkie zebra­
nie inform acyjne, w  którem  wzięło u- 
dział około 300 osób.

Prezes O kręgu wicemarszałek C ar w 
przem ówieniu swem zagajającem pod­
kreślił zadania ćwiczeń aplikacyjnych 
dla oficerów rez., k tórych  szczegóło­
wy program  przedstaw ił szef sztabu 
D O K . I. pułk . W iniarski.

Zorganizow ano sekcje piechoty, ka- 
walerji, artylerji, inżynierji i saperów, 
oraz b ron i .pancerneji. Dalsze sekcje in­
nych broni i służb będą zorganizow a­
ne w miarę zgłoszeń kolegów.

Sekcje kaw alerji, artylerji, inżynierji 
i saperów  m iały już swoje inauguracyj­
ne w ykłady z końcem  ubiegłego mie­
siąca.

Sekcja Broni Pancernej urządza taką

inaugurację we w torek 6-go b. m., a 
Sekcja Piechoty w środę 7-go.

Zajęcia w Sekcjach odbywać się bę­
dą w zasadzie dwa razy w miesiącu w 
ustalonych dniach po dwie godziny w 
formie wykładów  i ćwiczeń aplikacyj­
nych, pozatem  strzelanie, jazda kon­
na, pokazy i t. p. odbyw ać się będą 
w dniach i godzinach specjalnych oraz 
w dnie świąteczne. Raz w  miesiącu od­
będzie się jednogodzinny w ykład ogól­
ny  z dziedziny każdej, broni dla człon­
ków  w szystkich sekcji, i ogółu człon­
ków  Z. O. 'R. W ykład  taki zapow ie­
dziano na środę 7 b. m. o godz. 19 
miin. 30 na  tem at: „O gólna charaktery­
styka współczesnej piechoty".

Pozatem  na zebraniu owem sprawy 
kasowe referow ał skarbnik ko l. Z a­
wadzki, a dyrektor nauk  Szkoły G azo­
wej, mjr. dypl. Sypniewski wygłosił 
odczyt z dziedziny obrony przeciwga­
zowej.

Kolego-majorze Paluch, gratulujemy!
Zam iast dożynek — książeczki oszczędnościowe
T ak rzadko spotykam y się w prasie 

nie-wojskowej z publiczną pochwalą 
zasług społecznych naszych kolegów z 
armiji czynnej i z rezerw y — że z p raw ­
dziwą przyjem nością i z pew ną dumą 
przeczytaliśm y onegdaj w  „Kurjerze 
Porannym " artykulik  „Iksa" p. t. „Ro­
zumnie i słusznie", odnoszący się do 
jednego z naszych kolegów, m jr. rez. 
P a l u c h a ,  w ybitnego działacza kom ­
batanckiego na  Pom orzu.

Pan „Iks" poddaje najpierw  pewnej 
krytyce zwyczaj dożynek, po których 
nazajutrz „budzą się ludzie z ciężką 
głową i po p ięknych dożynkach nie 
pozostaje nic. S tary zwyczaj niewiele 
bowiem zachował ze swej treści. Ten i 
ów myśli dziś o tem głównie, jak naj­
taniej opędzić jego koszta".

„Inaczej odniósł się do  tego nieco 
zwietrzałego święta, — jak donosi 
„Dzień Pom orski" ■— mjr. Paluch, go­
spodarujący na wielkiej domenie Piw­
nice pod  T oruniem . R olnik to i admi­
nistrator wzorowy, tak jak wzorowym 
był i mężnym żołnierzem  i ipo dziś 
dzień jest jednym  z najlepszych sy­
nów swej ziemi.

Pan major tego roku właściwych „do­
żynek" nie urządził wcale. Bowiem 
słusznie pomyślał, że tym, co mozolił: 
się przez całe dato, coś więcej się nale­
ży, niż poczęstunek i m uzyka. Więc 
zamiast niego wszystkim swym pracow ­
nikom z okresu najw iększych w ysił­
ków na roli — ofiarował książeczki 
K asy O szczędności ze złiożonemi na 
ich imię kwotami od kilkudziesięciu do 
stu złotych. W  stosunkach wiejskich 
to jest spory pieniądz. 'U żyty zostanie

K ierow nictwo Koła podaje do wia­
domości członków, że bezpłatnych po­
rad praw nych mogą zasięgać u D orad­
cy Praw nego-K oła po okazaniu legity­
macji członkow skiej. Szczegółowych 
inform acji udziela w tej sprawie Kie­
row nictw o w poniedziałk i i środy.

W  zw iązku ze zbliżającym  się term i­
nem W alnego Zgrom adzenia członków, 
K ierownictwo Koła w yjaśnia, że udział 
w zebraniu będą mogli brać ci człon­
kowie, którzy opłacili wszystkie zaległe 
składki i k tó rzy  nabyli legitymacje 
członkowskie.

Kierownictwo K oła prosi swych 
członków o podaw anie do wiadomości 
K ierownictwu adresów  kolegów jeszcze 
niezrżeszonych, k tórzyby zechcieli 
zgłosić swój, akces do Kola.

Z  PR A C  SEK C JI K OŁA  
Sekcja K olonjalna, której kierownic­

two objął ppułk . K onrad Sztobryn, jest 
w trakcie omawiania z właściwymi 
czynnikami form  w spółpracy z Ligą 
M orską i K olonjalną i przystępując do 
realizacji swego p lanu propagandow e­
go i gospodarczego, inauguruje go od­
czytem p. gen. dyw. D reszera.

Sekcja Inw alidzka, której prezesem 
jest p. kpt. D ąbrow ski, i naw iązała 
ko n tak t z w ładzam i państw ow em i i 'sa- 
m orządowem i, aby przyspieszyć zreali- 
ziowanie istniejącego wielkiego zapisu 
na rzecz oficerów -inw alidów  W . P.

W  celu ułatw ienia ewidencji człon­
ków Koła, poszukujących pracy, Sek­
cja pracy zwraca się do wszystkich 
członków o podanie na kartach pocz­
towych następujących danych: 1) N a­
zwisko i imię, 2) A dres, 3) Szarża, 4) 
W ysokość kw oty em erytury, 5) W y­
sokość w ynagrodzenia w w ypadku po- 
siadnych dochodów  dodatkow ych, 6) 
Ilość członków rodziny na utrzym aniu 
petenta, 7) Z aw ód cywilny lub rodzaj 
poszukiwanej pracy, 8) Genzus nauko­
wy (cyw ilny i w ojskowy1) , 9) W iek,
10) Stan zdrowia, 11) Czy może objąć 
pracę na prowincji, 12) C zy ew entual­
nie zgodziłby się opuścić kraj z zacho­
waniem praw  do em erytury i na jak  
długo.

Kierownictwo Sekcji odczytowej ob­
jął m jr. Sylwanowicz W ładysław .

Kierownikiem Sekcji L. O. P. P. zo­
stał kpt. Łysakowski.

D la należytego reprezentow ania 
Zw iązku Oficerów w st. sp. na u ro ­
czystościach, obchodach i pochodach— 
Kierownictwo Koła zw raca się do w szy­
stkich C złonków  Koła o zgłaszanie 
swej zgody na udział w reprezentacji 
z wyszczególnieniem rodzaju  posiada­
nego stro ju  wojskowego (służbowy, 
garnizonow y lub w ieczorowy) oraz po­
danie sposobu przesyłania term inowych 
zarządzeń i powiadom ień (telefon wła­
sny lub znajom ych).

on zapewne rozmaicie. W iększość w y­
nagrodzonych zachęci jednak do po ­
większania tych sum, złożonych na 
początek.

I oto mamy zamiast nieco anachro­
nicznej a pozornej, sielanki — zdrową 
myśl słusznego w ynagrodzenia dodat­
kow ego za ciężką pracę i propagandę 
oszczędności. Dwa czynniki równie u- 
społeczniające i wartościowe praktycz­
nie i m oralnie. Zali nie jest to dosto­
sowanie obyczaju do zmienionych 
kształtów  życia!... Zali nie jest to d o ­
brze i zdrow o pom yślany w zór dla 
innych!

Tegoroczne „dożynki" w maj). Piw­
nice wszyscy ich uczestnicy napewno 
zapam iętają dłużej, niż to  bywało do­
tychczas. Bowiem dały im one daleko 
większe zadośćuczynienie, będąc u- 
znaniem dla ich pracy. W  tradycji do ­
konał się istotnie wyłom, ale wyłomy 
takie, jak  ten, świadczą o dynamice m y­
śli, aktywności i zdrowej inicjatywie.

N iedaw no dom agał się ktoś odmili- 
taryzow ania już naszych stosunków , a 
oto okazuje się, że żołnierziobyw atel, 
jakiego wzorem jest i był szeroko zna­
ny  w b. zaborze pruskim  m ajor Paluch 
nie przestaje być m otorem  celowych i 
niezbędnych przem ian w prost dykto­
w anych przez współczesność.

O byż „dożynki" w maj. Piwnice zna­
lazły jaknajiwięcej naśladowców. W ieś 
i robotnicy rolni zrozum ieją zapewne 
intencje dzielnego w ojaka i rolnika i 
ocenią je należycie. Bowiem na Pom o­
rzu ludzie um ieją myśleć trzeźwo i 
praktycznie, nietylko skarżyć się na złe 
■czasy i narzekać".

Zjazd Zw. Obrońców Kresów Wschodnich
D la upam iętnienia piętnastolecia w y­

zwolenia ziem w schodnich — Zarząd 
G łów ny Zw iązku O brońców  Kresów 
W schodnich organizuje w dniach 3 i 4 
listopada 1934 roku Z jazd Kresowców 
w W arszawie.

M yślą przew odnią inicjatorów  Z ja­
zdu jest zacieśnienie węzłów łączności 
pom iędzy Kresami i stolicą, oraz cen- 
tralnem i dzielnicami Polski.

K ulminacją obchodu, w którym  we­
zmą udział masowy organizacje K re­
sów, oraz przedstawiciele tamtejszego 
społeczeństwa, będzie akt poświęcenia 
sztandaru im. gen. min. Bronisława 
Pierackiego dla Zw iązku O brońców  
Kresów W schodnich O kręgu  W oje­
wództwa W arszawskiego, oraz złożenie 
hołdu Prezydentow i Rzeczypospolitej, 
M arszałkow i Piłsudskiem u i Prem jero- 
wi Kozłowskiem u, jako w yraz wdzięcz­
ności ludu  kresowego za opiekę nad 
kresami.

U roczystości przedzjazdowe rozpo­
czną się w  dniu 3 listopada b. r. o 
godz. 9-tej1, przed lokalem Zw iązku O- 
•brońców Kresów W schodnich w W ar­
szawie, (Al. Jerozolim skie 93), skąd 
w ym aszerują kompanjie honorow e ze 
sztandaram i i orkiestrą oraz delegacje 
pocztów  sztandarow ych, do Kościoła 
G arnizonow ego przy  ul. Długiej.

O godz. 10-tej w Kościele G arn izo­
now ym  nabożeństw o za poległych i 
zm arłych bojow ników  o wolność.

O  godz. 11 złożenie wieńca w imie­
niu Z jazdu na G robie N ieznanego Ż o ł­
nierza przez delegacje ze sztandaram i.

ZJEDNOCZONA FABRYKA ŻARÓWEK S-A- 
NAJSTARSZA PLACÓWKA PRZEMYSŁU 
Ż A R Ó W K O W E G O  W  P O L S C E

TUNGSRAM
MARKA CZOŁOW A

D zień  4 listopada b. r. już o godzi­
nie 6-tej rano  rozpocznie się zbiórką 
O ddziałów  P. W . i W . F. oraz Z. O. 
K. W . na Polu Mokotows'kiem.

O d godz. 8 do 9-tej odbyw ać się 
będzie zbiórka na PI. M arszałka P ił­
sudskiego delegacji, pocztów sztandaro­
wych. zaproszonych organizacji.

O  godz. 9 min. 30 —• raport kom en­
danta całości i przegląd O ddziałów  na 
PI. M arszałka Piłsudskiego przez P re­
zesa Z arządu  G łównego Z. O . K. W .

O godz. 9 min. 45 po przeglądzie po­
chód z PI. M arszałka Piłsudskiego uda 
się do Kościoła G arnizonow ego na 
M szę Sw. i poświęcenie sz tandaru  — 
ulicami: Królewską, K rak. Przedm ie­
ściem i M iodową na PI. Krasińskich, 
gdzie bezpośrednio po mszy, odpra­
wionej przez Ks. Biskupa Polowego 
G awlinę i poświęceniu sztandaru  w y­
głoszone będzie kazanie przez m ikro­
fon, poczem  nastąpi odczytanie aktu 
poświęcenia sztandaru  przez rodziców 
chrzestnych, zw iązane z tem przem ó­
wienia, w bijanie gwoździ i wręczenie 
sztandaru  K om endantow i O kręgu.

O godz. 12 min. 30 przejdzie pochód 
ulicami D ługą, B ielańską i W ierzbo­
wą na Plac M arszałka Piłsudskiego, 
gdzie odbędzie się defilada.

B ezpośrednio po niej pochód uda się 
ulicami Królew ską i K rak. Przedm ie­
ściem na Plac Zam kow y, gdzie zatrzy­
ma- się u stóp pom nika K róla Z ygm un­
ta, zaś Prezydjum  Z jazdu  oraz poczty 
sztandarow e udadzą się na  Zamek, 
gdzie zostanie złożony hołd  P anu P re­
zydentow i. W  tym samym porządku 
odbędzie się złożenie hołdu w Belwe­
derze Panu M arszałkow i Piłsudskie­
mu, oraz wręczenie aktu solidarności 
ludu polskiego z pracam i twórczemi 
R ządu i zapew nienie w ierności dla i- 
deologji M arszałka Piłsudskiego na rę­
ce Pana Prem jera Kozłow skiego.

O  godz. 18 — 19.30 uroczysta aka- 
demja w  gmachu Politechniki W ar­
szawskiej.

O  godz. 20-tej przedstaw ienie galo­
we w O perze

W  dniu 27 października b. r. odbył 
się pierwszy w ykład w nowym roku 
szkolnym  1934/35 na stałych kursach 
w ojskow ych K oła G rodzieńskiego

Z w iązku O ficerów  'Rezerwy.
N astępne w ykłady  będą się odby­

wały w now ym  lokalu Zw iązku przy 
ul. Napoleońskiej, 3 (I p ię tro ).

Stałe kursy wojskowe w Grodnie



Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W  R. P.
Odezwa Komitetu Zułowa

Kom itet O dbudow y Zułow a w ydal w tych dniach odezw ę 
do oigólu «rezerwistów. W  odezw ie tej czyta,my m. Ann., co na­
stępuje :

Podjęte zostało dzieło piękne 
i trwałe. Oto decyzją Zjazdu 
Delegatów i potrzebą serc na­
szych odbudowany ma zostać 
Zułów — żywa pamiątka dzie­
cięcych lat naszego Wielkiego 
W odza  — gdzie kochające ser­
ce M atki utrwalało przyszłość 
Bohatera w Jego marzeniach o 
sile i wielkości Polski, w Jego 
wierze w zwycięstwo wspaniałe 
i pełne. Ale dziś spalony i zni­
szczony Zułów znajduje się w 
stanie zupełnego opuszczenia. 
My, rezerwowi żołnierze Ko­
mendanta, wzięliśmy na siebie 
obowiązek wykupu i odbudowy 
Zułowa i czynu tego dokona­
my.

R e z e r w i ś c i !  Fundusze na 
odbudowę Zułowa znaleźć się 
muszą i znajdą się napewno, 
gdy k a ż d y  z W  a s przy­
czyni się chociażby najskrom­
niejszą składką do urzeczywist­
nienia powyższego celu. W alny  
Zjazd Delegatów, reprezentują­
cych wszystkich zrzeszonych re­
zerwistów z całej Rzeczypospo­
litej — wyraził głęboką wiarę w 
możliwość dokonania dzieła od­
budowy własnemi środkami. Tej 
wiary Zjazdu w nasze siły za­
wieść nie możemy. Niech każdy 
rezerwista stanie do apelu! Dla 
nas niema rzeczy niewykonal­
nych, z chwilą gdy powzięliśmy 
decyzję, która w calem społe­
czeństwie wywołała odruch naj­
żywszej sympatji. G dy  wolne

Rada Naczelna
Zgodnie z § 16 statutu Z. R. 

Zarząd Główny zwołał na dzień 
4 listopada b. r. zebranie Rady 
Naczelnej w W arszawie w lo­
kalu swym przy ul. Wiejskiej 3.

W  skład Rady Naczelnej 
wchodzą prócz członków Zarzą­
du Głównego i osób wybra­
nych na ostatnim W alnym  
Zjeździe Delegatów Z. R. — 
wszyscy prezesi i komendanci 
Okręgów (Podokręgów).

Porządek obrad  przewiduje:
1. Przyjęcie do wiadomości 

nowego planu szkoleniowo- 
wojskowego, który w ydany zo­
stanie w  drodze rozkazu przez 
Ministerstwo Spraw W o js k o ­
wych.

2. Rozpatrzenie i przyjęcie 
nowego planu organizacyjnego
Z. R.

3. Rozpatrzenie i przyjęcie 
budżetu na rok  następny.

4. Rozpatrzenie i zatwier­
dzenie wytycznych wychowania 
obywatelskiego, opracowanych 
przez Radę W ychowania O by­
watelskiego przy Zarządzie 
Głównym Z. R.

5. W olne wnioski.
O bradom  przewodniczyć bę

dzie Prezes Rady Naczelnej 
zarządu Głównego ppłk. rez 
M arjan Zyndram^Kościałkow 
ski.

Dnia 5-igo listopada odbędzie 
się odprawa komendantów o 
kręgowych z udziałem komen 
danta Głównego Z. R. ppłk 
rez. Kościałkowskiego, dyr. P 
U. W .  F. pułk. dypl. Włady- 
sława Kilińskiego i Głównego 
Inspektora Z. R. płk. Juljana 
Skokowskiego.

Kąpielisko rezerwistów w Sokółce
Z arząd  Powiatowy Z . R. rzucił in i­

cjatywę pobudow ania w Sokółce ką­
pieliska ludowego. Z arząd  M iejski, na 
którego czele stoi burm istrz Kazimierz 
Komar, K om endant powiat. Z. R. przy 
pomocy F unduszu  Pracy i zatrudnie­
niu członków Z. R. w stosunkow o 
krótkim  okresie czas,u ludowe kąpieli­
sko przeprow adził i już wczesną je- 
sienią zostało ono oddane do użytku 
publicznego.

Kąpielisko jest typu wschodniego, 
jako najlepiej odpowiadające do ko-

Zawody strzeleckie ną Śląsku

Państwo dziś mamy — podzi­
wem i szacunkiem obcych N a ­
rodów otoczone — zawdzięcza­
my to Józefowi Piłsudskiemu. 
Dajmy choćby skromny wyraz 
wdzięczności i miłości naszej 
dla Komendanta, doprowadzając 
Zułów do takiego stanu, aby 
stał się nazawsze miejscem piel­
grzymek Polaków, wiedzących, 
że tam w Zułowie urodził się 
Ten, który dał Polsce Wolność, 
Siłę i W ielkość.

Zułów musi być odbudowany 
przez Rezerwistów!

Fundusze muszą się znaleźć!
K o l e d z y !  W ia tr  z pustych 

pól i ruin zułowskich płynie 
przez ziemie polskie i wzywa 
każdego z W as  do wysiłku.

Nie zawiedziecie!
Kom itet O dbudow y Zulowa

Z  szeregu nieustannie nap ływ ają­
cych słdłladelk rezierwSisłów nia cele w y­
kupu  i odbudow y  Zułowa) — w ym ie­
niam y niektóre, najbardziej godnie 
podkreślenia :

O strołęka 2001.95, D ziedzice 1307.50, 
Pioniki 1150.—, Bielsk P ódl. 750.—, 
'Gazow nia W -w a 635.—, 'Koło 35 W -wa 
505.—, (Bielsko 500.—, Dulbmoi 480.65, 
K raków  Zanz. G ł. 450.—, Zndn 384.—, 
Postaw y 367.85, W łocław ek 327,—, 
K rotoszyn 310.—, R zeźnia W -wa
299.—, Pabjlatnice 276.90, Radiom 275.98, 
Skarżysko 250.—, Bielsk 250.—, S iedl­
ce 244.70, G ostynin  220.—-, R uda Pa- 
bjaniokia 200.—.

W  B ielsku  odbyły się zaw ody strze­
leckie obwodu P. W. 3-go p. s. p. W  
zaw odach tych koło Z. R. Dziedzice- 
W alcownia wystawiło dwa zespoły 
strzeleckie, osiągające dwa pierwsze 
miejsca zespołowe oraz cztery pierw ­
sze miejsca w zaw odach indyw idual­
nych.

Podczas zawodów członek Z. R. 
kol. Kazimierz Szarewski uzyskał do 
tarczy olimpijskiej w konkurencji

BZ-Kraj. 10 — 379 punktów  i temsa- 
mem w yrów nał rekord Polski.

W  Pszczynie  odbyły się zaw ody 
strzeleckie Z. O. o mistrzostwo pow ia­
tu, Do zawodów stanęły 23 zespoły 
k ó ł Z. R. Pierwsze miejsce zespołowe 
zajęło koło Z. R. Tychy (188 pkt.). 
S trzelano z broni wojskowej Kb. an ­
gielskich.

Sztandar I-go Korpusu na Wschodzie
poświęcony w  Białym stoku

1. gen. Żeligow ski — 2. gen. K onarzewski.

W  dniu  14 październ ika  b . r. od b y ­
ła się uroczystość pośw ięcenia sztan­
d a ru  'Białostockiego O kręgu  Związku 
b. U czestników  I K orpusu  W . P. na 
W schodzie.

U roczystość rozpoczęła się dzień 
przedtem  żałobną mszą w kościele 
farnym  w B iałym stoku za poległych 

N azaju trz  p rzybyli z  W ilna genera­
łow ie: Żeligow ski i K onarzew ski, p re­
zes W ileńskiej D yrekcji P . K. iP. inż. 
Falkow ski, prezes Z arządu  G łów nego 
Zw iązku p. B ohdanow icz, wiceprezes 
Z arządu  G łów nego p. Smilgiewicz, 
oraz liczne delegacje oddziałów  z 
W ilna, z Brześcia n /B ., N ow ogródka 
i Stołpców .

Z  W arszaw y w  im ieniu gen. G óre­
ckiego i m inistra C ad’ere p rzy b y ł p łk . 
Rawicz, oraz wiceprezes okręgu sto ­
łecznego plik. Podgórski.

Z  m iejscowych w ładz obecni byli: 
w icew ojew oda M ichałow ski, starosta 
grodzki dr. Swiątkiewicz, prez. N o w a­
kowski, płk. Porczyński, przedstaw i­
ciele 'wojska, urzędów  państw ow ych, 

U roczystość rozpoczęła się odeb ra­
niem  rapo rtu  na R ynku Kościuszki 
p rzez gen. K onarzew skiego od oddz ia ­
łu reprezentacyjnego Zw iązku. W  k il­
ka m inut późniejl rapo rt ten odebrał 
gen. Żeligow ski, poczem1 odbyło  się 
złożenie wieńca na płycie N ieznanego 
Ż ołnierza.

O godz. 11.15 w kościele farnym  
rozpoczęła się msza święta, podczas 
której w ygłosił kazanie, a następnie 
d okonał pośw ięcenia sztandaru  ks. 
dziekan C hodyko . ;

N astępnie od b y ła  się defilada o d ­
działu reprezentacyjnego, k tórą  odbie­
rał gen. Żeligowski.

'Po defiladzie w pięknie udekorow a­
nej sali urzędu w ojew ódzkiego od b y ­
ła się akadem ja, k tó rą  zagaił kom isarz 
okręgu B iałostockiego rtm. Szczaw iń­
ski i odczytał depesze hołdow nicze do 
Prezydenta R zeczypospolitej i M ar­
szałka Piłsudskiego.

W zniesiony przez niego okrzyk na 
Ich cześć pow tórzyli entuzjastycznie 
w szyscy zebrani p rzy  dźw iękach hym ­
nu narodow ego.

P an  w icew ojew oda M ichałow ski 
zkolei pow itał gen. Żeligowskiego, 
k tóry  zab ra ł głos i w swem żołnier- 
s'kiem przem ów ieniu p o dk reś lił zna­
czenie pow stan ia  organizacji w ojsko­
wej, życząc okręgow i Białostockiem u 
dalszej owocnej p racy  d!la d o b ra  O j- 
czyjziny. |

N astąp iła  cerem onja w bijania gw o­
ździ w  drzewce sztandaru  przez ro d z i­
ców chrzestnych i organizacje w o j­
skowe.

N a zakończenie uroczystości prof. 
M. G oław ski w ygłosił .referat o histo- 
rji I K orpusu, stw ierdzając, że p o ­
św ięcony dziś sz tandar Zw iązku Ib. 
U czestników  stawia organizację za. 
służonych obrońców  O jczyzny w 
szeregu gotow ych zawsze do czynu na 
zew M arszałka Piłsudskiego.

N a (zakończenie prelegent w ezwał 
obecnych do uczczenia pam ięci po le­
głych żołnierzy  I K orpusu  przez p o ­
wstanie i zachow anie jednom inutow ej 
ciszy.

rzy s tan ii iaknajszerszym  warstwom 
publiczności. Posiada ono dwa baseny 
o szerokości 12 mtr., góra o długości 
16 mtr. oraz głębokości dla dzieci 0.70 
mtr., dla dorosłych minimum 1 mtr,, 
maks. 1,2 mtr. Przy każdym  basenie 
znajduje się plaża 290 m

O gólny kosztorys zatw ierdzony był 
na kwotę 4,300 zł. O gólny zaś koszt 
budow y w yniósł 1.700 zł.

D użą pomoc w przeprow adzeniu 
spraw y kąpieliska okazał starosta Dr. 
Zak, prezes Z arządu Powiatowego Z.R.

Związek b. ochotników A. P.
Przygotowania do Święta Niepodległości

W  zw iązku z przypadającym  11-go 
listopada Świętem N arodow ym , Z arząd 
G łów ny b. O chotników  A . P. poleca 
wszystkim Oddziałom  wziąć grem jalny 
udział w lokalnych pochodach w ści­
słym kontakcie z innem i związkami 
sfederowanem i.

O ddziały wystąpić mogą z odpo- 
w iedniemi zatw ierdzonem i przez miej­
scowe władze transparentam i. C złon­
kowie Związku na lewem ram ieniu po­

winni mieć opaskę, biało-am arantow ą 
z napisem: Związek, b. O chotników
A rm ji Polskiej,

PP. Prezesom oddziałów zaleca się 
zorganizowanie dla członków aka- 
dernji (pogadanek, odczytów) w świe­
tlicach i t. p.

Odldanie hołdu poległym ochotni­
kom ; pp. referenci prasowi przeprow a­
dzą odpow iednią propagandę w prasie 
miejscowej.



UNJA ZWIĄZKÓW OBROŃCZYŃ OJCZYZNY
Pam iętajm y o nicH..

Dzień zaduszny kieruje myśli 
nasze w  świat pozagrobowy...

Stają nam przed oczami te, 
które już odeszły... Uprzytom* 
niamy sobie ich słowa, czyny, 
życie całe. Opadło wszystko co 
ziemskie i przemijające, pozjo* 
stał tylko duch i jego nieśmier* 
telne wartości.

Taką wartością wiekuistą jest 
miłość. Czyny, spełniane w  jej 
imieniu — są niezapomniane. 
Miłość ma różne oblicza, ale 
tchnienie to samo. Znały ją te, 
które ginęły za Polskę w  czasie 
wielkiej wojny, kobiety - bo* 
jowniczki o wielką ideę wolno* 
ści naszego narodu.

Dlatego szły na front, do o* 
kopów, obsługi dział, (szpitali, 
na wywiady, jeździły jako kur* 
jerki, przewoziły materjaly wy* 
buchowe, nad któremi inne 

pracowały w laboratórjach, jeż* 
dziły samolotami nieprzyjaciel* 
skiemi, z których każdej chwili 
mogły być zrzucone, w razie 
najmniejszego podejrzenia.

Czyniły to wszystko bez żad* 
nej pozy bohaterskiej, z całą 
prostotą, godną wielkiego czy* 
nu.

Ginęły rozstrzelane, lub od 
ran, chorób...

Biuro historyczne przecho­
wuje ich nazwiska.

Po wieczne czasy będą nam 
świeciły jak gwiazdy w burzli­
we noce życia państwowego.

One to Państwo Polskie no* 
siły w sercu, gotowe na wszyst* 
ko, aby się tylko ziściło.

Są one członkami honorowy* 
mi naszej organizacji, do której 
należałyby gdyby żyły.

Ich ideologja — jest naszą, 
przedmiot ich miłości — rów* 
nież i naszym skarbem. One 
walczyły o istnienie Polski — 
mv ją budujemy.

Żyły na ziemi miłością ofiar* 
ną — żyją i nadal w miłości 
wiecznej, trzymając straż du* 
chową nad wolną Polską.

W skazują  nam drogę do wy* 
żyn, po której i my pójdziemy 
w razie potrzeby...

Pamiętajmy o nich w dzień 
zaduszny, który stawia nas 
przed zamkniętemi bramami in* 
nego świata.

Pokój W am i
J. M.

C z ło w ie k  i p ie n ią d z
Na marginesie dnia oszczędności

Krzewienie idei oszczędności 
ma znaczenie nietylko praktycz­
ne, ale i wychowawcze.

„W szystko wychowuje, — 
powiada Lombardo Radice, — 
o ile się przekształca w  m oty­
wy wewnętrzne"...

Każdy czyn, oparty na decy­
zji — nie jest obojętny dla 
kształtowania się naszego cha­
rakteru.

Oszczędzanie, rozumiane ja* 
ko powściąg od czynu, mające* 
go na celu zaspokojenie chwilo­
wej przyjemności — ma war­
tość pracy nad sobą, która z na­
tury rzeczy jest trudna, gdyż 
wymaga dużego przymusu 
wewnętrznego.

Oszczędzanie, ucząc nas nie* 
folgowania zbytecznym, a nie­
raz szkodliwym zachciankom, 
za chwilową przykrość płaci 
zadowoleniem wewnętrznem z 

odniesionego nad sobą zwycię­
stwa. Ażeby osiągnąć to, co 
Chcemy, musimy się nieraz w y­
rzec tego, czego się nam zach­
ciewa.

Konieczność ograniczenia sie­
bie jest ciężka, ale sprzyja roz­
wojowi woli, uczy władać nie­
tylko pieniędzmi ale i samym 
sobą. Łatwiej być człowiekiem 
dobrei. niż silnej woli, a w  tym 
w ypadku wola niewątpliwie 
krzepnie, a z nią cała struktura 
moralna zyskuje na tężyźnie.

Oszczędzanie stawia czło­
wieka na realnym gruncie, uczy 
liczenia się z rzeczywistością, 
przeciwieństwem czego jest w y­
dawanie nad stan, k tóry  zaw­
sze wykazuje brak ładu wew­
nętrznego i niegodzenie się z 
losem.

Kryzys wymaga tej siły p o ­
rządkującej, jaką jest liczenie

szy młodzieży miłość do pie­
niądza: to, przychodzi znacznie 
później, m łody człowiek, nawet 
w dzisiejszych ciężkich cza­
sach, lekceważy sobie materjal- 
ną wartość pieniądza, idealizm 
młodości nigdy -nie uzna jego 
potęgi.

Chodzi nam głównie o to, 
aby drogą oszczędzania w y­
kształcić poczucie odpowie­
dzialności, karności wobec sie­

bie oraz zabezpieczenie na przy­
szłość.

Dzień oszczędności stawia 
przed oczami społeczeństwa i- 
deał człowieka zrównoważone­
go, mocnego, zaradnego, wyra­
ziciela ładu społecznego. W  
rękach takiego człowieka pie­
niądz staje się narzędziem ro* 
zumnej i twórczej pracy oraz 
środkiem do celów wyższej ka* 
tegorji.

J. Godlewska.

Z  ż y c ia  U n ji

się z groszem. Trzeba ściśle wie­
dzieć czem się rozporządza, ile 
można wydać i na co, także — 
ile można z tego dłożyć, aby w 
przyszłości uczynić zadość naj­
konieczniejszym potrzebom. 
W ymagania chwili obecnej są 
nieraz tak  krzyczące, że zagłu­
szają myśl o przyszłości i p o b u ­
dzają do lekkomyślności. D łu­
gi są najczęściej wynikiem tego 
braku panowania nad sytuacją; 
sam tragizm ich istnienia wytrą­
ca człowieka z równowagi i 
stwarza często położenie bez 
wyjścia.

Słyszy się nieraz zarzuty, że 
ciągłe oszczędzanie doprowadza 
do skąpstwa. T o  ostatnie, o* 
parte na bałwochwalstwie pie­
niądza, stanowi siłę destrukcyj­
ną, w  znaczeniu moralnem, gdyż 
tu pieniądz staje się celem sa­
mym w sobie, w  przeciwień­
stwie do oszczędności, która 
pieniądz czyni środkiem do ce­
lu i ma znaczenie zapobiegaw­
cze. M otyw y są różne.

Oszczędzanie powinno się 
stać przyzwyczajeniem. Któryś 
z pedagogów powiedział, że je­
żeli człowiek nie będzie miał 
dobrych przyzwyczajeń — bę­
dzie miał złe.

Młodzież z trudnością się do 
tego nagina, nie chce się jej ni­
czego wyrzekać, a mając do 
wyboru chwilową przyjemność 
czy późniejszą korzyść — woli 
iść drogą najmniejszego oporu.

Młodzież z natury swej jest 
wrażliwa na hasła ideowe, w y­
suńmy zatem wartości społecz­
ne oszczędzania, wytłumaczmy 
jej korzyści dla ogółu tego czy­
nu obywatelskiego.

Nie obawiajmy się, że osz­
czędzanie może zrodzić w  du­

Z w olnione w okresie w akacyjnym  
tem po pirac U n ji w róciło  spow rotem  
do swego zwykłego natężenia. W re 
praca różnorodna w Sekretarjacie Pre* 
zydjum  oraz w Kom isjach, św iadcząc 
o tem, jak szeroki jest zasięg działał* 
ności U nji.

W  chwili obecnej osiem Komisyj, 
każda w  swoim zakresie, pracuje nad 
zrealizow aniem  program u prac U nji, 
program u w ynikającego zarów no z 
ciągłości ideologji, jak  i  z potrzeb , na­
suw anych przez życie bieżące. A  
więc:

Komisja 
Pracy Społeczno-Obywatelskiej,

pracująca po d  kierunkiem  pp. H eleny 
Sujkow skiej i  dr. Reginy Pleszarow ej 
wzięła na siebie troskę o m łodzież, o 
jej w ychow anie społeczne i obyw atel­
skie. O rganizuje ona odczyty dla m ło­
dzieży w mieście i na jego peryferjach 
np. cyikl odczytów  o bohaterstw ie, an­
kiety, np.: k tó ry  rodzaj bohaterstw a
m łodzież ceni najw yżej, urządza we­
spół z 'Prezydjum  konkursy  np. na w y­
pracow ania n a  tem at pokoju , i w spół­
życia m iędzy narodam i, oraz dorocz­
ne „Święto P oko ju" u stóp  M ogiły 
N ieznanego Ż ołnierza. O statnio K o­
misja zw róciła baczną uwagę na sp ra­
wę k on tro li i doiboru filmów dla m ło­
dzieży, oraz na sprawę podręczników  
pedagogicznych.

Komisja Historyczna,
której przew odniczy ip. Leokadja Śli­
w ińska, pracuje nad zrealizow aniem  
swego program u w  2 'działach: 1) u- 
tw orzenie centralnego archiwum  nie­
podległościow ych p rac  k o b ie ty  P o l­
k i, 2) prace w ydawnicze. W  pracach 
K omisji b io rą  udział delegatki S tow a­
rzyszeń, w chodzących w sk ład  U nji, 
które są odpow iedzialne za p rzepraco­
wanie w archiwum  działu, odnoszące­
go się do reprezentow anego przez ka­
żdą z nich stow arzyszenia. Komisja 
ma nadzieję skom pletow ać centralne 
archiw um  prac niepodległościow ych 
kobiety-Polki w  okresie p rzedw ojen­
nym  i w latach w ojny 1914—1922 w 
przeciągu najbliższych trzech lat. D o ­
tychczas opracow ano i rozesłano kwe- 
sjonarjusze 1 karty  ewidencyjtne człon­
kiniom!, m ieszkającym w stolicy i na 
prow incji, oraz p rzystąp iono  do opra­
cow ania ewidencji członkiń, należą­
cych do Stow arzyszeń, w chodzących 
w  skład U nji.

Komisja Samopomocy,

pod  kierunkiem  p. H eleny Fabierkie- 
wieżowej, podzieliła  swe prace (pomię­
dzy 5 podkom lsyj, a  m ianow icie: 1) 
podkom isja pośrednictw a pracy, 2) 
pom ocy doraźnej, 3) pom ocy  lekar­
skiej, 4) podkom isja odzieżow a i ,5) 
podkom isja herbaciarni dla b ezrobo t­
nej inteligencji.

Pozatem  Komisja zorganizow ała K a­

sę O szczędnościow o-K redytow ą dla 
członkiń U nji.

Komisja Opieki nad bezrobotnemi
założyła po d  kierunkiem  p . Śliw iń­
skiej O środek O pieki Społecznej nad 
m łodzieżą bezrobo tną  w osiedlu „K o­
lo", na terenie fo lw arku „K oło". Z o r­
ganizow ano go jako  kurs gospodar­
stwa dom ow ego, dla dziew cząt bezro­
botnych, córek 100%-wo 'bezrobot­
nych rodziców . K orzystało zeń przez 
4 letnie miesiące 30 dziew cząt w  w ieku 
la t 15—22, zain ternow anych w  domiu 
w dom u mieszkalnym/ na folw arku, 
gdzie otrzym yw ały darm o utrzym anie
1 naukę. R ów nolegle p row adzony  byl 
kurs ogrodnictw a d la  30 przychodnich, 
bezrobotnych  dziewczynek.

O dpow iedzialną kierow niczką i je­
dnocześnie instruk to rką  gospodarstw a 
dom ow ego jest p . Skrzypińska, za­
stępczynią jej p . Płońska, obie te p a ­
nie zam ieszkują na folw arku. Instruk­
torka ogrodnictw a i robó t ręcznych p. 
D ziubelów na oraz instruk torka W ych. 
O byw . i iWych. Fizycz. p . M ijalów na 
przyjeżdżały  codzień na 2—3 godz.

Plan zajęć przedstaw iał się następu­
jąco: dziewczęta zainternow ane, p o ­
dzielone na 3 grupy , k tóre zm ieniały 
się co tygodnia, przerab iały  przez 6 
godz. dziennie zajęcia teoretyczne i 
praktyczne, odnoszące się do 3-ch 
działów : gotow anie, p o rządk i d o m o ­
we, pranie. W ychow anie obyw atelskie 
(2 godz. co drugi dzień) obejm ow ało 
pogadanki i zajęcia św ietlicowe (chó­
ry, inscenizacje, zdobnictw o, ogniska). 
W ychow anie fizyczne (co drugi dzień
2 godz.) obejińow alo gim nastykę, gry, 
zabaw y (siatków ka, krokiet, cerceaux 
i inne).

Kom isja uw aża zorganizow anie O- 
środka O pieki nad  M łodzieżą bezro­
botną, za p ierw szy etap swych prac. 
Obecnie K om isja opracow uje plan 
dalszych prac , mogących przyczynić 
się do  ulżenia skutkom  bezrobocia. 
Jest to  zadanie tyleż nęcące co trudne 
i otw iera szerokie pole działania dla 
członkiń U nji. Oczywiście rozpiętość 
zam ierzeń Komisji będzie musiała ści* 
śle odpow iadać m ożliwościom  organi­
zacyjnym  U . IP. Z. O . O . tak  pod  
względem  finansow ym , jak  i ,pod 
względem  intensyw ności 'działania. W  
tej bowiem dziedzinie p racy  społecz­
nej, więcej jak  w  każdej innej, każda 
inicjatyw a pod ję ta  musi być zrealizo­
wana.

Komisja finansowa
pod kierunkiem  p. L. B arańskiej, za­
biega gorliw ie nad  zdobyciem  finan­
sów, koniecznych do  zrealizow ania 
rozlicznych, pożytecznych zamierzeń 
U nji.

Komisja zbiórkowa
n a  B udow ę D om u pod  kierunkiem  p. 
Kam ińskiej, ma zająć się zebraniem  
funduszów , potrzebnych  do zrealizo­
w ania idei D om u społecznego — pom-



nika ku czci kobiet, poległych za Oj* 
czyznę.

Komisja Prasowo * Propagandowa
pod kierunkiem  p. Stefanji Krassow* 
skiej pracuje na terenie m iędzynarodo* 
wym i krajow ym . W  kraju  — redaguje 
D odatek  Ulnji w  'piśmie „N aród  i. Woj* 
sko“ — zamieszcza w prasie krajow ej 
artyku ły  o działalności U nji, urządza 
odczyty, zagranicą — zamieszcza w 
prasie artyku ły  o Polsce i Polce — 
wysyła eksponaty  sztuki ludow ej do 
ośrodków  zagranicznych, i inne mate* 
rjały  propagandow e, u rządza odczyty , 
oraz po g ad an k i przez rad jo , zasila ar* 
tykułam i prasę em igracyjną polską, 
pracuje nad zam iennem i album ami 
krajoznaw czem i, nad  b ib ljografją  u* 
działu kobiet po lskich  w W alkach o 
N iepodległość oraz projektuje wyda* 
nie szeregu hroszurek  propagando* 
wych, m ających ob jąć  całokształt za* 
gadnień o Polsce.

K om isja K lubow a

pracuje po d  kierunkiem  p. W andy 
T w ardow ej nad utw orzeniem  ośrodka 
życia tow arzyskiego i sw obodnej wy, 
m iany myśli dla członkiń U nji. Korni 
sja ma zam iar rozpocząć sezon je 
sienny koncertem  kom pozytorek poi 
skich.

Cała praca rep.rezentacyjno*kierun* 
kowa zarów no w ikraju jak  i na tere* 
nie zagranicznym  spoczyw a w ręku

Prezydjum Unji.

Bierze ono czynny udziai przez swe 
delegatki we w szystkich zebraniach 
C onseil de D irection oraz w kongre* 
sach Fidac A uxiliaire, na k tórych prze* 
prow adza swe w nioski, w im prezach, 
u rządzanych w Paryżu przez iinne Seik* 
cje narodow e, w rautach, jarm arkach 
ludow ych itd.

M ożliw ości rozw oju  ram ow o zakre* 
słonych p rac  U nji są duże, i zależne 
w pierwszym  rzędzie od czasu ofiaro* 
wanego jej pracom  przez jej członki* 
nie, od ich inw encji i jakości wykona* 
nia pow ierzonych sobie zadań.

Każdy dział p racy  U nji, aczkolwiek 
ma źródło  w ideologji czasów w alk o 
niepodległość, jest ściśle zw iązany z 
potrzebam i dzisiejszego życia, wsku* 
tek czego organizacja nasza jest współ* 
czesna i żyw otna. Przeżyta przeszłość 
obow iązuje każdą z ,nas do w ytężonej 
pracy dla Polski, k tó ra  już istnieje: 
zorganizow ane w stow arzyszeniach b. 
uczestniczki w alk o niepodległość po* 
w inny stanąć co do jednej do pracy 
przy dzisiejszych w arsztatach U nji.

S. K.

Dodatek Unji Z. O. O. w „Polsce 
Zbrojnej" — przesta ł w ychodzić z po* 
w odów , niezależnych od Redakcji. 
C złonkinie U nji, które kierow ały  swe 
życzenia, zapytania i artykuły  do 
Skrzynki pocztow ej U nji p rzy  „Polsce 
Z bro jnej", proszone są ,o k ierow anie 
ich obecnie do skrzynki pocztow ej 
przy  piśm ie „N aród  i W ojsko".

C złonkinie * 'Czytelniczki naszego 
„D odatku" proszone są o bliższy kon* 
tak t z Redakcją, oraz o zachęcanie do 
prenum erow ania pisma „N aród  i Woj* 
sko".

Pragniem y z do d a tk u  naszego w 
tem piśmie uczynić organ U n ji Z. O .

O., będący odzw ierciedleniem  życia i 
p rac organizacji i jej członkiń. Bez 
w spółpracy Komisyji i kon tak tu  ży* 
wego z członkiniam i nie zdołam y je* 
dnak sprostać naszem u zadaniu . Nad* 
syłajcie więc nam  spraw ozdania ze 
swych prac, swe uwagi i  życzenia!

Komisja Samopom ocy urzęduje w 
lokalu  U nji — Ź óraw ia 2, we w torki 
i czwartki, od 5—7 wiecz.

Komisja PrasowosPropagandowa od*
byw a swe zebran ia  w każdą pierwszą 
i trzecią środę miesiąca o godz. 6*ej 
wiecz. N ajbliższe zebranie odbędzie 
się we środę 7*go listopada.

GŁÓWNA KSIĘGARNIA WOJSKOWA
W arszaw a, Nowy Świat 69, konto P. K. 0.162. Telefon 202-19

poleca następujące w y d a w n ic tw a :
Album  Legjonów Polskich — p o d  protektoratem ' gen. J. Stachiewi*

cza, opracow ali mjr. d r . W . L ipiński i m jr. dypl. E. Q u irin i zł. 100.—
Andree L. — Szlakiem niepodległych (poezje) w ybrane na rocznice

w ielkich w ydarzeń h is to r y c z n y c h ............................................................ 1.50
Bełcikowska — N iech żyje M arszalek P iłsudski (m aterjał do urzą*

dzenia obchodu  Im ienin N aczelnego W o d z a ) ...................................... 4.80
Borkiewicz A . i— D zieje 1 p u łk u  piechoty  L e g jo n ó w .............................. 25.—
Góralik — H istorje  le g u ń s k ie ......................................................................1.80
Hillenbrand Osada — Sitwesy (groteski le g jo n o w e ) ....................... 1-20
Kaden Bandrowski — N a  progu (w spom nienie o poległych legjo*

nistach)  ...........................................................................................5.—
Kawałkowski A . — jZ dziejów  odbudow y Państw a Polskiego . . . 4.50
Lipiński W .—W alka zb ro jna o n iepodległość'Polski 1905—1918 karton  14.—

Z  dziejów  daw nych i n a jn o w sz y c h ............................................. 6.50
Mączka J. — Starym  szlakiem  (poezje l e g j o n o w e ) ......................................0.00
Oracz A . — Rocznice (przem ów ienia, obrazki sceniczne, odczyty, 

w ybór poezy j i p ieśn i okolicznościow ych). K siążka ta zawiera 
gotow y m aterjał do urządzania następujących obchodów : Imie* 
nin P. P rezydenta R. IP., Im ienin N aczelnego W odza, C zynu 
Legjonow ego 6 sierpnia, D nia W olności, 11 L istopada, Zwycię*
stwa nad bolszew ikam i 17 sierpnia 1920 r . ) ............................................. 4.90

Piłsudski J. — 'Rok 1920, III w y d a n ie ............................................................ 16.—
„ — H istorja  m ilitarna pow stania 1863 r .........................................5—

„ „ — Przem ów ienia i w yw iady  ....... ..............................................3.—
Pobóg M alinowski W. — A kcja bojow a p o d  B ezdanam i . . . .  7.50
Eolska organizacja w ojskow a — szkice i w spom nienia p o d  .red. J. Sta* 

chiewicza i W. Lipińskiego

Roja B. — Legjoniści w K a r p a t a c h ..................................................................16—
Służba O jczyźnie '—• w spom nienia V  uczestniczek w alk o niepodle*

głóść 1 9 1 0 - 1 8 ................................................................................................11 —
Tułacz W iśniewski — P ieśn i poległych (w ybór poezyj poległych

(za w o l n o ś ć ) ..................................................................................................4.85
Turowiczówna — Legenda Legjonów (6 obrazów  scenicznych) . . 2.—
W ierna służba—w spom nienia uczestniczek z  w alk  o w olność 1910—18 7.50
Waligóra B. mjr. — Bój na przedm ościu W arszaw y w  sierpniu  1920 20—
Zienkiewicz; K. — W spom nienie pow stańca 1863 r ............................................ 8.80
Żeligowski L. gen, — Wojina w  r. 1920. W spom nienia i  rozw ażania 10.—
Portret P. M arszalka J. 'Piłsudskiego form. 52X 75 cm, ro tograw jura 2.80
Ten sam portret ro tograw jurow y 40’/2X 53  cm....................................................... 1.60
Ten sam p o rtre t gabinetow y ro tograw jura 1151/ż X 2 1 1/^ cm l . . . —.80
K arty pocztow e z fo tografją  M arszałka J. Piłsudskiego, ro tograw jura —.15 
P o rtre t IP. M arszałka J. Piłsudskiego — m iedzioryt w  w ykonaniu

atelier G irs—Barcz.......................................................................................8.—

C zterobarw ne plansze ro tograw jurow e Swirysz Ryszkiew icza J. i A . 
NałęczsiKorzeniowskiego, przedstaw iające legjonistów  1914—
1916 ,r.:

a) kom plet 6 p lansz  n i e o p r a w n y ć h .................................................................. .3.60

b) kom plet 6  p lansz opraw nych za szkło, zamiast ram  ■— lam ówka
z p ł ó t n a .............................................................................................................. 16.80

c) kom plet 6 iplansz opraw nych za szkło, w  srebrne ram ki . • . 36—

Rozm iar 'każdej p lanszy  28X 38 cm — O brazy  stanow ią w spaniałą ozdobę 
świetlic, sal koszarow ych.

5 —
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